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J U K . Admliu-
R e d a k f ^ - l"""JBg" zast«RSf przyjmuje 

od godziny 1 do 2 po południu. 

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 
A . T A miejscowa s odbie-

i l l l ' M l i i BoeBowa 

- 2.50 T|*«dWi«H»> J a Ł 
kwart . (przjWzaptacie zgórjf. 

Prenumerata zagraniczna 4 zL 60 gr. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia ho­
norarium uważane sa za bezpłatne. 

Rękopisów zarówno użytych Jak 1 od­
rzuconych, redakcja nlo zwraca. 

WAKUJNK. 
fi •pR!CNCm-8K\T HP 

sok XIII Nr. 319 M l poniedz ałek 15 listopada 1937 r. 

CENY OGŁOSZEK: 
crzed tekstem L I 1-sza strona 40 gt 
ta w. m-m 1 łam. str : 5 łam: w tekście 
10 gr., nekrologi 25 gr.. zwycz. 15 gr. 
strona 10 łamów, drobne 12 g r : za wy-
raz, dla poszukujących pracy 10 gr.. 
najmniejsze ogłoszenie L20 gr., dla 
bezrobot 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe 
o 60 proc: drożej, ogłoszenia zagranicz­
na i trójkolorowe o 100 proc. drożej. 

Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 26 zł. 
Ceny ogłoszeń niedzielnych aa o 25 pros 

droższe. 
Za 1 w. mm. w 1 tamie szer. 70 mm. 
(strona 6 łamów), w wydaniu prowin­
cjonalnym 75 gr. Za termin druku 

| treść ogłoszeń administracja 
nie odpowiada. P. K. O. Nr. 68.009. 

l a opuszczenie Wioch obiecuje Anglia Niemcom 
rewizje traktatu wersalskiego na wschodzie 
HIBBBZPIECZHE IGRANIE Z POKO|EH EUROP** 

LONDYN, 15. U . (PAT) — Piszący 
pod pseudonimem „Scrutatora" wybitny 
publicysta angielski omawia stosunki bry­
tyjsko - niemieckie na lamach „Sunday T i 
nieś". Twierdzi on, że sugestia, aby lord 

* Halifax w czasie swej wizyty w Berlinie 
widział się z kanclerzem Hitlerem wyszła 

Lord 

ze strony Niemiec. Jakkolwiek propozycja 
ta została chętnie przyjęta, to jednak pod 
kreślić należy, oświadcza „Scrutator", że 
lord Halifax nie udaje się w roli oficjalne 
go, lub nieoficjalnego negocjatora, lecz tyl 
ko w charakterze politycznego badacza. 
W. Brytania gotowa jest pójść dość da­
leko, aby uzyskać podstawy stałej przyjaź 
ni z Niemcami. W Brytania gotowa jest 
oddzielić pakt Ligi Narodów od traktatu 
wersalskiego i, o ile jakiekolwiek reformy 
Ligi Narodów są w stanie uczynić Niemcy 
wiernym jej członkiem, to W. Brytania go 
towa jest z góry zobowiązać się do popar 
cia Niemiec pod tym względem. 

W Zachodniej Europie na tej podsta­
wie można by — zdaniem „Scrutatora" — 
zbudować porozumienie, które gwaranto­
wałoby pokój na lat 50. 

Co do Wschodniej Europy, to istnieją mo 
żliwości znalezienia takiego rozwiązania, 
które by pogodziło sprawiedliwość z po 
stępem, pogodziło prawa nowopowstałych 
państw z szansami 

dla uzasadnionych niemieckich ambicyj 
Ale, o ile Niemcy pragną dojść do tego 
celu, to muszą się one również zgodzić na 
środki do niego prowadzące. Nie może 
być przyjaźni z Niemcami, o ile Niem:y 
popierać będą jakiekolwiek zakusy wło­
skie na Morzu Śródziemnym. Włochy są 
dla Niemiec pozycją ujemną, a nie dodat­
nią. To samo djotyczy Japonii, klóra nie 
będzie źródłem wzmocnienia pozycji Nie­
miec, albowiem polityka Japonii w Chi­
nach jest tak zachłanna, że musi Niemcy 
sprowadzić na drogę konfliktu z Wielką 
Brytania i Stanami Zjednoczonymi. 

Zatoniecie statku brytyjskiego 
Burze i ulewy 

przed wyjazdem do Berlina. 

NOWY JORK, 15.11. — W dniu wczo­
rajszym przeszły nad wybrzeżem Atlanty­
ku od południowej Karoliny aż do Maine, 
gwałtowne burze połączone z ulewnymi 
deszczami. Wyrządzone szkody są znaczne 
W okolicy Marylandu został szereg miej­
scowości zalanych przez wodę. 

ZATONIĘCIE STATKU. 
OSTENDA, 15.11. — Wczoraj wieczo­

rem zatonął na wysokości Ostendy bryty I 
ski statek „ Ino" , płynący z B:' 'u do 
Antwerpii z ładunkiem kruszcu, ' d e n z 

BRUKSELA. 15. 11. — W c z „ r 3 i U , ! P . I ^ . " • W l U U g BRUKSELA, 15. 11. — Wczoraj wie­
czorem przybył do Brukseli witany na 
dworcu przez ambasadora hiszpańskiego, 
prezydent generalitad Katalonii Ćompanys. 
Celem przyjazdu Companysa jest odwie­
dzenie chorego syna, którego nie widział 

od wybuchu powstania. W dniu dzisiei 
« y m powraca Companys ' " J 

sS^en^n^" Prczydt 
sKiej generalitad przeszedł 
strzeżenie. 

do Barcelony, 
mra kataloń-

na ogół niespo-

Napad rabunkowy w biały dzień 
Nieznani sprawcy porwali teczkę z 2 tysiącami złotych 

członków załogi zatonął, pozostałych 18-u 
zdołano uratować i przewieźć do Ostendy. 

ULEWNE DESZCZE. 
BUDAPESZT, 15.11. — W ciągu osta 

tnich dni wyrządziły niezwykle ulewne de­
szcze szkody w północno-wschodnich ob­
szarach Węgier. Rzeka Bajo wystąpiła w 
kilku miejscach z brzegów zalewając niżej 
położone miejscowości. Na pomoc wysła­
no oddziały saperów. Wezbrana woda u-
niosła całe stada bjętya, 

H r . Potocka 
ciągle jeszcze nieprzytomna. 

WARSZAWA, 15. 11. — Stan ofiar ka­
tastrofy samolotowej jest coraz lepszy. 

Niepokój budzi tylko hr. Pelagia Potoc­
ka, która do tej pory przytomności nie od­
zyskała. 

Dekoracja zasłużonego ks, metropolity wileńskiego. 

Dowódca Garnizonu w Wilnie, płk. Janicki po uroczystej Mszy św. polowej na p i . 
Marszałka Józefa Piłsudskiego — dokonał w imieniu Ministra Spraw Wojskowych 
dekoracji J. E. ks. arcybiskupa metropolity wileńskiego Romualda Jabłrzykowskiego 
Krzyżem Walecznych, za samoobronę Łomży w 1920 roku. Na zdjęciu płk. Janicki 
składa gratulacje ks. metropolicie po dekoracji. W tymże dniu wojewoda wileński 
Bociański wręczył ks. metropolicie Jałbrzy kowskiemu w imieniu Prezydenta Rzeczy­

pospolitej odznaki Wielkiej Wstęgi orderu „Odrodzenia Polski". 

Za fl irt z żoną 
maż siekierą zabił znajomego. 
Wm ZBRODNIA PRZ1T UL* $LĄ$KIE| 

ŁóDŻ, 15. 11. — Tragiczną śmiercią 
zginął 35-letni Wacław Pasek, zamieszkały 
pray ul. Śląskiej 96 w Łodzi. 

Dziś nad ranem o godz. 5-ej przyszedł 
do niego do domu w odwiedziny 37-letni 
Florian Makiewicz, zam. w Rzgowie pod 
Łodzią. Wczesna wizyta Makiewicza nie 
wróżyła Paskowi nic dobrego, zwłaszcza, 
że ten ostatni zbyt wiele interesował się żo-
ną'Makiewicza, co nie było' dlań tajemnicą. 

W pewnej chwili po krótkiej lecz ostrej 

sprzeczce rzgowianin ugodził Paska siekie­
rą, kładąc go trupem na miejscu. 

Po dokonaniu zbrodni morderca sam 
zgołsił się do 14 komisariatu p. p. oddając 
się w ręce policji. 

— Zamordowałem z zemsty za fl irt z 
żoną! — wyjaśnił przyczynę swego czy 

AAakiewicza aresztowano. Dochodzę 
w tej sprawie prowadzi w dalszym ciąg 
14 komisariat'policji. « 

Wybuch kotła w fabryce 
PALACZ ZOSTAŁ ZABIT7* 

ŁÓDŹ, dn. 15 listopada. — Dziś rano 
około godziny 4-ej w fabryce f. Brzezin-

Chińczycy nie stawiają oporu. 
Bombardowanie linii Kolejowej Szanghaj-Nankin 

GDYNIA, 15.11. — W południe po 
godz. i l - e j dokonano na Placu Kaszub­
skim w Gdyni zuchwałego napadu rabun­
kowego. Placem tym przechodziła urzędni­
czka "firmy „Owocopol" p. Mąkówna, nio­
sąc teczkę, w której znajdować się miało 
2.000 złotych. W pewnym momencie ja­
kichś 2 nieznanych osobników doskoczyło 
do. p. Mąkówny i wyrwawszy jej teczkę z 

pod pachy — uciekło 
Zuchwały ten napad wywołał zrozu­

miałe poruszenie tak wśród społeczeń­
stwa, jak i władz śledczych które wszczę 
jy poszukiwania za bezczelnymi napastni­
kami, którzy ośmielili się w biały dzień w 
tak ruchliwym punkcie miasta dokonać 
rabunku. 

TAfFUN NAD FIL!PIN A * l » 

SZANGHAJ, 15.11. — Samoloty japon 
skic bombardowały linię kolejową Szang­
haj — Nankin, powodując liczne ofiary w 
ludziach, oraz zniszczenie dworca kolejo­
wego Utsin. 
ZAJĘCIE MIEJSCOWOŚCI KUNSZANN. 

SZANGHAJ, 15.11. — Przedstawiciel 

armii japońskiej oświadczył, że wojska ja 
pońskie zajęły miejscowość Kunszann, po­
łożoną 70 km. na zachód od Szanghaju. 
Chińczycy nie stawiając najmniejszego o-
poru cofnęli się w kierunku zachodnim. 

Pracownicy instytucyj ubezpieczeń społecznych 
domagają się 20 proc. podwyżki płac 

wyspa Luzon (Fil ipiny) przeszedł tajfun, który 50.000 ludzi pozbawił dach. 
z a h - ł 8 ' 0 ^ ' D o t y c n c z a s odnaleziono 38 t rupów, jednak należy się obawiać, że l i czb i 
"oitych J rannych iest znacznie większa. Na zdjęciu: Zalane woda 

ManilJ 

ŁÓDŻ, 15 listopada. W sobotę odbyło 
się zebranie członków Związku Zawodo­
wego Pracowników Instytucyj Ubezpieczeń 
Społecznych Oddział w Łodzi. Przewodni­
czył obradom p. Zubrylin. 

Przebieg zebrania był bardzo burzliwy 
Uczestnicy zebrania w licznych przemówię 
niach wskazywali na niezwykle trudne wa 
runki płacy i pracy pracowników Ubezpie 
czalni Społecznej w Łodzi. Większość ol­
brzymia mówców atakowała władze zwiąż 
kowe, że niedostatecznie ostro i kategory­
cznie przystąpiły one do akcji w kierunku 
uwzględnienia wysuniętych swego czasu 
postulatów. -

W konsekwencji długotrwałej dyskusji 
uchwalono rezolucję, domagającą się: pod 
wyższenia płac o 20 procent, przyznania 
wszystkim pracownikom zapomogi zimo­
wej w wysokości 1-miesięcznego uposaże­
nia, wprowadzenia pragmatyki służbowej 
oraz zwrotu potrąconego podatku specjal­
nego. 

Ponadto rezolucja domaga się od władz 
związkowych, by tak pokierowały akcją, 
aby zasiłek zimowy został już wypłacony 

w bieżącym miesiącu, zaś pozostałe postu­
laty były zrealizowane od dn. 1 stycznia 
1938 r. 

ski (przędzalnia i tkalnia) przy ulicy Po­
morskiej miał miejsce tragiczny wypadek, 
zakończony śmiercią robotnika. 

Palacz kotłowni 38-letni Lewańczyk 
Franciszek dziś z rana, jak zwykle przy­
stąpił do rozpalania pieca kotłowni. W 
trakcie swych czynności, z nieustalonych 
dotąd przyczyn, pękł kocioł. Skutki wypad 
ku były straszne. Lewańczyk został popa­
rzony i potłuczony odłamkami do tego 
stopnia, że w kilka chwil po tym zmarł, 
wskutek odniesionych ciężkich obrażeń ca 
łego ciała. 

Przybyły lekarz pogotowia ratunkowe­
go Czerwonego Krzyża stwierdził, już tyl 
ko śmierć nieszczęśliwego robotnika. 

Zwłoki tragicznie zmarłego robotnika 
zostały zabezpieczone i pozostawione na 
miejscu. 

Dochodzenia nad ustaleniem istotnej 
przyczyny wypadku trwają. 

Nowy gmach we włosKim mieście filmowym 

Dolar 5 . 2 5 

ulice stolicy 

Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 
dolary po 5.25 i pół, funty angielskie 26.25 
franki szwajcarskie po 121.50 (za 100), 

| franki francuskie — 17.58, za liry włoskie t fóussoMoi zakłada kamień węgielny pod nowy gmach instytutu filmowego Luce" 
{pjącono 20.50. na terenie rzvmskie£o miasta filrnow;go» 
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C O R S O D Z I Ś P R E M I E R A ! 
S E N S A C J A 
N A D S E N S A C J A M I ! KING KONG 

w nowym opracowaniu 

w roi. gł. F A Y W R A Y , Rob. Amstrong, Bruce 
Cabot. 

Początek o 4-ej w sobotę i niedzielę o 12-ej. 
C E N Y O D 50 GR. 

Następny program: 
„ Z A G I N I O N A W Y S P A " I „ B I A Ł Y T A R Z A N " 

\ a j n i / * / < powinno wynosić 180 zl. mics. 

Urzędnicy domagają się wpływu 
na projekty uposażeniowe. 

KATOWICE, 15.11. — Wczoraj odbył 
i ię zjazd delegatów Komitetu Porozumie­
wawczego Pracowników Publicznych Woj. 
śląskiego, przy udziale przedstawicieli na 
stępujących organizacyj . rodowych: 
Jwiązku Urzędników Państwowych, Samo­
rządowych i Komunalnych, Zjednoczenia 
Kolejowców Polskich, Stow. Chrześcijań­
sko Narodowego Nauczycielstwa Polskiego 
Związku Pracowników Poczt, Telegrafów i 
Telefonów, Towarzystwa Nauczycieli 
Szkół Średnich i Wyższych, Stow. Urzędni 
'.ów Sądowych i Prokuratorskich, Związku 
Urzędników Kolejowych, Związku Drużyn 
iConduktorskich oraz Związku Niższych 
Pracowników Poczt, Tel . i Tel . 

Pierwszy referat wygłosił redaktor „ U -
rzędnika Polskiego", p. Józef Hauke, stwier 
tlzając na wstępie, że kiedy przedstawicie 
le urzędników nie mogą brać udziału w p r i 
:ach przygotowawczych nad ustawami u-
rzędniczymi, to w takim razie muszą wysu 
wać swoje postulaty na zebraniach, by do 
wiedział się o nich rząd, społeczeństwo i 
jego przedstawiciele. — Tu omówił wszy­
stkie momenty, które od roku 1931 wpłynę 
ły na poważną obniżkę zarobków pracow­
ników publicznych. Podkreślił, że na refor 
mie uposażeń z 1934 r. stracili jedynie ni­
tko opłacani pracownicy, natomiast urzęd­
nicy wysoko płatni poważnie na niej zy­
skali. 

Wreszcie referent omówił wprowadzę 
nie podatku specjalnego, czego wymagała 
równowaga budżetu za rok 1935. Wów­
czas członkowie rządu obiecywali, że po­
datek specjalny będzie obowiązywał tylko 
do końca grudnia 1935 roku, tymczasem 
zaś jeszcze dziś ściąga się go pracowni 
k *• publicznym i nie można powiedzieć, 

śnie 3 rezolucje. W pierwszej zebrani do ' scyplinarnych dla pracowników komunał-
mm* a i i i U . . i ł i a a A l u h a a M l a k M i / l n t i T 7 n i n lfMl \ C -i u > , l r T i ,• ! I i \» \' i • li 

podatek ten zostanie zniesiony. Póź 
dobrała się do pensji urzędniczych 

liunktura gospodarcza, gdyż ceny arty 
.łiłów pierwszej potrzeby znacznie wzro­
sły. Pracownicy dotąd wytrzymali i przez 
cały czas wykazali niewzruszoną dyscy­
plinę. To t e ł wielkie zaniepokojenie w 
S F E R A C H urzędniczych wywołał fakt, że w 
budżecie na rok 1938-39 podatek specjał 
nv nie zostanie zniesiony, a jedynie zosta 
nie zamieniona jego nazwa na podatek do 
chodowy. Pracownik publiczny powinien 
mieć zagwarantowane minimum egzysten­
cji. Państwowy Zakład Higieny w Warsza 
wie stwierdził, że minimalny budżet mie 
sięcznv pracownika 

nie może być niższy od 180 zł. 
W końcu zjazdu uchwalono jednogło-

magają się, by wszelkie projekty, dotyczą 
ce uposażeń pracowników publicznych by 
ły podawane do wiadomości związków za 
wedowych, w terminie co najmniej 3 mie 
siecznym przed wniesieniem projektu do 
ciał ustawodawczych. 

Dalej żądają natychmiastowego znie­
sienia specjalnego podatku od wynagro­
dzeń, wypłacanych z funduszów publicz­
nych, bez nakładania w to miejsce innego 
podatku obciążającego uposażenie pracow 
ników publicznych. Następnie domagają 
się; zaprowadzenia ustawy uposażenio­
wej, któraby gwarantowała pracownikom 
publicznym w najniższej grupie uposaże­
nia minimum egzystencji, określone przez 
Państwowy Zakład Higieny na 180 zł. 
miesięcznie, przywrócenia dodatków ekono 
micznych, automatycznego szczeblowama 
lub też dodatku za wysługę lat i określa­
nia warunków awansu do następnej grupy 
ustalenia dla wszystkich grup pracowni­
ków jednolitych grup uposażeń i zniesie­
nia dodatków funkcyjnych a podwyższe­
nia uposażeń zasadniczych. W końcu de­
legaci domagają się zniesienia dekretu Pre 
zydenta R. P. w sprawie zmiany ustawy o 
zaopatrzeniu emerytalnym funkcjonariu-
szów państwowych. 

W drugiej rezolucji delegaci żądają wy 
płacania*nauczycielom szkół powszech­
nych dodatku mieszkaniowego, zniesienia 
ustawy celibatowej, nienaruszania zasił­
ków wyrównawczych w wszystkich katego 
riach pracowników przy wypłacaniu do­
datku funkcyjnego, zastosowania angiel­
skich sobót czyli 46-godzinnego tygodnia 
pracy, tak jak to stosuje się w innych 
dzielnicach Polski u pracowników kolejo­
wych i pocztowych, przestrzegania 8-go 
dzinnego dnia pracy w wszystkich dzia 
łach pracy na pbczcie i kolei, podział.. ; 

pracy w kolejnictwie i na poczcie, by p r a | K r e s ^P1^1** 
cownicy mog4i w niedzielę uczęszczać na 

nych i samorządowych 
Zjazd zakończono okrzykiem na cześć 

Rzplitej Polskiej. 

Poznański O Z N żąda 
znakowa nia towarów chrześcijańskich 

P O Z N A Ń , dn. 15.11. — Przewodniczący or­
ganizacji wiejskiej O. Z. N. pos. Kozubski w y ­
stąpił przed radiem poznańskim z wywiadem, 
w którym podał cyfry, odnoszące się do orga­
nizacji O. Z. N. na terenie woj. poznańskiego, 
ieśli idzie o wieś i zapowiedział kilka zjazdów 
obwodowych. 

Pos. Kozubski wypowiedział się, za stoso­
waniem zasady wzajemności w stosunku do 
Niemców, oraz za unarodowieniem handlu I 
przemysłu w Polsce. Akcja gospodarcza O. 7-
N. pójdzie i w tym kierunku naprzód, aby to­
wary, pochodzące z fabryk chrześcijańskich by 
ly odpowiednio sygnowane. 

Żydowskie ghetto jest źródłem fermentów społecznych 

Kupiectwo taiojift wypowie dziBłn \\\ 
za unarodowieniem handlu w 

WARSZAWA, 15. 11. — Przed zamknię­
ciem ogólnopolskiego kongresu kupiectwa 
chrześcijańskiego w Warszawie, uchwalo­
no rezolucję, w której wypowiedziano się 
za skupieniem w naczelnej radzie wszyst­
kich chrześcijańskich organizacyj kupiec­
kich i wezwano wszystkich niezrzeszonych 
do współpracy. . . . 

Dalej czytamy w rezolucji:. 
Przeludniona wieś musi znaleźć natu­

ralne ujście W miastach oraz w handlu, tak 
miejskim, jak wiejskim. 

Niespotykany w świecie odsetek żydów 
w miastach polskich, przy jednostronności 
ich zajęć hamuje dopływ nowych sił pol­
skich do zawodów miejskich, obniżając po 
7iom kulturalny miast i nadając im piętno 
obcości. 

Żydzi, posiadający w kraju większość 
kapitałów płynnych, nieruchomości miej­
skich, handlu i przemysłu, tworzą w Pol­
sce równocześnie największe ghetto na 
świecie będące źródłem fermentów społe­
cznych. 

Przeważający udział żydów w handlu 
tak zagranicznym, jak i wewnętrznym Pol­
ski, nie tylko nie przyczynił się do jego 
usprawnienia, lecz przeciwnie stał się źró-
, jUcuiprymitywizacji aparatu wymiany. 
I Z w a ż y w i 7 y "p o w V7*7 <", łrW^^(H9feUałJ 

Jt/res kttpieclwa .chrześcijańskiego st*vier-
iż unarodowienie handlu jest nleod 

cownicy mogli w niedzielę uczęszczać ^ o w n a koniecznoścJą gospodarcze, społe 
nabożeństwa przyjmowania ̂ ^J^ł^^S^^ y^unku jącą rów 
do służby kolejowej i pocztowej ze szcze 
gólnym uwzględnieniem dzieci tych pra­
cowników, oraz zaniechania przeniesień 
pracowników publicznych do innych dziel 
nic Polski w tych wypadkach, gdy przenie 
sienią rozrywają węzły rodzinne, narażają 
na straty materialne, oraz utrudniają wy­
chowanie dzieci. 

Wreszcie w ostatniej rezolucji delega­
ci domagają się stałości stosunku służ­
bowego oraz polepszenia warunków dy-

zną oraz historyczną, warunkującą rów 
nocześnie usprawnienie procesu wymiany 
w Polsce, a także koniecznością narodową 
ze względu na obronę państwa. 

Unarodowienie handlu wymaga przede 
wszystkim wytężonej działalności samego 
kupiectwa polskiego, życzliwego nastawie­
nia całego społeczeństwa, wreszcie kon­
sekwentnej i realnej pomocy ze strony 
państwa. 

W tym celu naczelna rada zrzeszeń ktt-

Cięźka sytuacja materialna H L 
p r a c o w n i k ó w s k a r b o w y c h . 

piectwa polskiego wypracuje program po 
zytywnej pracy, zmierzającej do systema 
tycznego i racjonalnego zwiększania udzia 
lu elementu polskiego we wszystkich bran 
żach i środowiskach handlu. Akcja ta win 
na być prowadzona w oparciu o całą struk 
turę organizacyjną naczelnej rady 1 we 
współdziałaniu z właściwymi organizacja­
mi społecznymi. 

Niezależnie od ogólnej polityki popiera 
jącej rozwój polskiego handlu, państwo.i sa 
morząd w swej działalności gospodarczej 
oddziaływującej na poszczególne przedsię 
biorstwa, — winny kierować się zasadą 
wzmacniania polskiego stanu posiadania w 
handlu, realizując tę zasadę w szczególno­
ści w polityce dostaw, aki2jl kredytowej, 
polityce koncesyjnej 1 kontyngentowej. 

Ogólnopolski kongres kupiectwa chrze­
ścijańskiego stwierdza, że konsekwentna i 
planowa rozbudowa handlu chrześcijańskie 
go w Polsce jest nieodpartą koniecznością 
polskiej racji stanu, a unarodowienie han­
dlu — d7icjowo uzasadnionym programem 
polskiej ekspansji demograficznej 1 gos­
podarczej. Dlatego też kupieclwo polskie 
w doniosłej chwili swych obrad kongreso­
wych — czuje się uprawnionym do apelo 
wonią wobec całego społci^eństwa pol 
r.kiozjó, hfr n i r i L a l i W i fr''tflflfriU' rtOk"l'YW*l~' 
jacy śle 'przełom w stosanktt opinii rnibll-
cznej dó handlu oraz wr.półćlziało w akcji 
zorganizowanego ktrpiectwa polskiego 
zmierzającego ku unarodowieniu i uspraw­
nieniu aparatu wymiany. 

Ogólnopolski kongres kupiectwa chrze­
ścijańskiego wzywa wreszcie ogół kupie­
ctwa polskiego do jaknajbardzlej rzetelne­
go wykonywania obowiązków zawodo­
wych 1 społecznych kupca - obywatela, 
świadomego nowej atmosfery pracy w Po! 
sce. 

Rezolucję generalną przyjęli zchrati 
burzą oklasków. 

ŁÓDŹ, 15 listopada. Onegdaj wieczo 
rem odbyło się Nadzwyczajne Walne Ze­
branie członków Związku Pracowników 
Skarbowych. W zebraniu tym wzięli u-
dział posłowie Wadowski i Wyinysłowski 
i delegat Zarządu głównego p. Galus. 

W zebraniu tym omawiano sprawę sy­
tuacji materialnej pracowników skarbo­
wych. 

W wyniku obrad powzięto rezolucję do 
magającą się przeprowadzenia zmiany u-
stawy uposażeniowej i emerytalnej przez: 
podwyższenie dotychczasowego minimum 
uposażenia, wprowadzenie automatycznych 
awansów, zwrot opłat szkolnych za dzieci 
przyznania zniżki kolejowej 50-procento-
wej obowiązującej taryfy (a nie 33 jak o-

T R Z Y OFIARY BOJEK. 
K R O M K A P O G O T O W I A R A T U N K O W E G O 

becnie), wprowadzenia uposażeń brutto (a 
nie netto jak jest obecnie), rozszerzenia 
pomocy lekarskiej dentystycznej. 

Ponadto w rezolucji zebrani domaga­
ją się zniesienia podatku specjalnego, tym 
bardziej, że miał on obowiązywać tylko 
2 lata ewentualnie krócej — t. zn. do cza 
su zrównoważenia budżetu państwowego. 
Budżet został zrównoważony, okres 2-le-
tni obowiązywanie podatku specjalnego 
mija w bieżącym miesiącu, a podatek ten i Piotrkowskiej 141. Ofiarę wypadku po udzie 
jest ściągany i istnieją'podobno projekty j l e n i u P ° m o c y P r z e z c w a n e g o lekarza pogoto 
' u Z • i i .,' r i j W l a — pozostawiono na miejscu, 
przedłużenia tego podatku. 

Wreszcie skarbowcy łódzcy domagają 
się stosowania awansów w szerszym za­
kresie niż dotychczas. 

ŁÓDŹ, dnia 15 listopada. — Dziś o godzinie 
5 min. 40 w fabryce Teitelberga przy ulicy 
Grabowej 28 miał miejsce wypadek przy pra­
cy, któremu uległa 48-letnia Olejniczak Sabina 
zamieszkała przy ulicy Uytomskiej 1 1 . Wsku­
tek nagiego uszkodzenia maszyny, przy której 
była zatrudniona — część maszyny ugodziła ją 
w prawe ramię dotkliwie kalecząc. 

Przybyły lekarz pogotowia ratunkowego P. 
C. K. udzielił robotnicy pierwszej pomocy, po­
zostawiając ją na miejscu. 

. — Uderzony żelazem odniósł rany tłuczo­
ne głowy 27-letni F i rzug Abram, zam. przy u l . 

Powołanie do śycia 
m mm m m _ • SI l> , t ( o n i s j i kisiel podz iemnej w Warszawie 

WARSZAWA, 15. 11. — Uchwałą ko­
legium Zarządu Miejskiego powołana zo­
stała do życia jako wewn. organ pracy za-
iządu — komisja kolei podziemnej. Zada­
niem komisji jest przygotowanie wstępne­
go planu budowy kolei podziemnej w War 
: zawie, który mógłby już być przedłożony 
W Ł A D Z O M państwowym do rozważenia. 

W skład komisji, której przewodniczyć 
' ędzie wiceprezydent J. Kulski, weszli: w i ­
ceprezydenci J. Pohoski i J. Około-Kulak, 
dyrektor Tramwajów i Autobusów, dyrek-
or wydz. technicznego, kierownik działu 
-gulacji i pomiarów, dyrektor wodocią-
ów i kanalizacji, dyr. Elektrowni Miejskiej 
yr. wydz. finansowego, naczelnik wydz. 

K ogov o-budowhncgo tramwajów miej-
W . h i kierownik referatu kolei podzicm-

Komisja kolei podziemnej będzie mogła 
wyłaniać do badania poszczególnych za­
gadnień podkomisje z prawem kooptacji 
członków spoza Zarządu Miejskiego, do­
radców technicznych, prof. rzeczoznawców 
i t. p. 

Dla prac nad projektami przy dyr. tram­
wajów powołane zostanie biuro budowy 
kolei podziemnej, którego zadaniem będzie: 
1) zaktualizować posiadany materiał doty­
czący kolei podziemnej, 2) przeprowadzić 
odpowiednie wiercenia geologiczne, 3) 
opracować trasę Wierzbno — Żoliborz i 
po 4) w dalszym etapie, przystąpić do pru 
jcktów wykonawczych. 

Prace przygotowawcze nad projektami 
kolei, wierceniami itp. czynnościami wstęp 
nvmi potrwają co najmniej około dwóch 
lat. 

wia — pozostawiono na miejscu 
— W bójce w domu przy ulicy Rokicińskiej 

9/11 pobity został Kowalski Józef, robotnik 
la t 27. Kowalski odniósł pięć ran kłutych t u ­
łowia, zadanym przy pomocy jakiegoś ostrego 
narzędzia. Lekarz pogotowia opatrzył go na 
miejscu wypadku i pozostawił na kuracj i do­
mowej. 

— Przy ulicy Łagiewnickiej w pobliżu do­
mu, oznaczonego numerem 100 wynikła mię­
dzy ki lkoma osobnikami krwawa bójka. W wy 
niku bójki ciężko poraniony został 21-letni bez 
robotny Pietrzak Mar ian , zam. przy ulicy Ła ­
giewnickiej 124. Pietrzak otrzymał szereg rar. 
ciętych, m. in. uda lewego oraz k latk i piersio­
wej , tak, że okazała się konieczność natych­

miastowego przewiezienia ofiary bójki do szp 
tala św. Józefa. Stan pobitego jest ciężki. 

— W rozprawach ulicznych odnieśli poza 
tym obrażenia cielesne 29-letni Józef Sosnow 
ski, malarz (Krucza 28 ) , Marciniak Kazimierz 
lat 21 , zam. Lutomierska 27 oraz Richter K a ­
rol (Gryńska nr 13) — 26-letni robotnik. 

Wymienieni otrzymali szereg ran , zada­
nych przy pomocy ostrych i tępych narzędzi i 
po opatrzeniu przez lekarza pogotowia pozosta 
wieni na miejscu. 

— Przy ulicy Zawiszy 32 uległa zaczadze­
niu 31-letnin Paumgarten Cha ja. Przybyły le­
karz pogotowia ratunkowego p 0 zastosowaniu 
zastrzyków zapobiegawczych, — pozostawił ją 
na miejscu. 

Z D A R I E N 1 A * W¥l»AUftB. 
(—) Syn Al u »so li nic go, Bruno, powrócił * 11'=*-

panii do Rzymu. 
(—) „fcwcinng Slandart" ogłusza informacje, co 

do której brytyjskie kola polityczne zachowują re­
zerwę, jakoby kanclerz Hitler gotów był zaofiaro­
wać Anglii 10-letni rozejm w sprawie kolonialnej. 
W tym czasie Niemcy nic podnosiłyby spraw ko­
lonii, w/.umiun zu to kanclerz Hitler oczekuje ja­
koby od W. Brytanii wolnej ręki w wywarciu naci­
sku na Austrię, celem rozpisania wyborów lub ple­
biscytu. Kanclerz Hitler chciałby również, aby An­
glia nie przeszkadzała mu w domaganiu się od Cze­
chosłowacji uzuunia autonomii administracyjnej lud­
ności niemieckiej. 

(—) Min. Fden, który po południu wrócił z 
Brukseli, udał się na I)ovning Street, gdzie omówił 

premierem Chamberlainem i lordem Halifaxcm 
zagadnienia, jakie nasuwają się w związku z podró­
żą tego ostatniego do Berlina. Wyjazd lorda Hali -
faxa ustalony został na środę. 

(—) Król Karol powierzył ponownie misję u-
lworzenia rzędu b. premierowi Titarcscu. 

(—) Konferencja brukselska ma ogłosić dekla­
rację potępiająca Japończyków i stwierdzająca po­
gwałcenie traktatu waszyngtońskiego. 

(—) Prezydent Brazylii, Yurgas, oświadczył, Ż 8 
Brazylia po zmianie konstytucji nie zmieni swej po­
lityki zagranicznej i pozostanie w bloku paname-
rykańskim. 

(—) W Manchesterze dzieci dozorcy skradły 
maguzynu szpitalnego trzy paczki zawierajęce tru­

jące pastylki ejanku sodu. W mniemaniu, że ta to 
cukierki, zjadły je same i rozdały innym dzieciom. 
Dotychczas do szpitali przywieziono 218 zatrutych 
dzieci, z czego 14 z,niarło. 

(—) Jutro rozpoczyna się sesja jesienna fran­
cuskiego parlamentu. 

(—) Wczoraj obradowała w Warszawie rada na­
czelna PPS. 

W wyniku dwudniowej dyskusji rada naczelna 
przyjęła szereg uchwał dotyczących zarówno sytua­
cji wewnętrzuo . politycznej jak i polityki zagra­
nicznej. Bada naczelna przyjęła do wiadomości wszy 
stkic zarządzenia Centrulnego Komitetu Wykonaw­
czego PPS w sprawie wzmożenia akcji za rozwig-
/ . I I I . . MI ciał parlamentarnych i samorządowych i ZA 

przeprowadzeniem do ciał tych nowych wyborów wa 
dług pięcioprzymiotnikowego prawa wyborczego. 

(—) Baraki miejskie dla wyeksmitowa­
nych na Żoliborzu stały się wczoraj widownią 
krwawej zbrodni. 34-letni |an Prcli, handlarz 
pokłócił się z mieszkanką baraków, Bu.klu-
sową. — Wynikła bójika, w trakcie której 
Proch ugodził Bukłusową śmiertelnie nożem. 

Na miejscu zbrodni zgromadził się tłum 
liczący pnad tysiąc osób. 

Ktoś z tłumu w pewnym memencie do­
padł mordercy i utopił mu nóż w plecach, 
kładąc go trupem na miejscu. 

(—) W Zakopanem popełnił samobój­
stwo em. referent podatkowy magistratu w 
Łodzi 59-letni Stanisław Michalak. 

(—) Wczoraj przybyły do Krakowa dele­
gacje broni pancernej z całej Polski, celem 
złożenia hołdu Marsz. Piłsudskiemu na Wa­
welu. 

(—) w Krynicy spadł wczoraj 20-centy-
metrowy śnieg. 

(—) Mieszkonkę Brzezin, niejaka I . Lirhtcii-
herg, poślubił w Warszawie niejaki Herman Rożen-
mon, podający się za przemysłowca i wywiózł ję do 
Argentyny, gdzie sprzedał ja do domu publicznego. 
Obecnie Rozemnan, który nazywa się właściwie 
Morduch, został aresztowany w Warszawie w chwili 
LU îjy ljyintouuśiić Polskę z druga „żonę". 

(—) Otwarci" 1'niwersytelu Spolrcanrgo w T.M- -
d/.i, zorganizowanego przez Federację Polskich Zw. 
Obrońców Ojczyzny, odbyło się wczoraj w tali rady 
miejskiej. 

(—) Wczoraj w siedzibie Tow. Opieki nad Zwie 
rzrtami wręczono nagrody właścicielom zaprzęgów 
ciężurowych, dorożek, zaprzęgów prywatnych i lek­
kich zapr/ęgów konnych, którzy wzięli udział w kun 
kursie, zorganizowanym w dniu 7 bm. z okazji 
Święta konia". 

(—) W Tuszynie obchodzono wczoraj 30-Iecto 
istnienia straży pożarnej. Udekorowano 41 straża­
ków. 

(—) Wczoraj na miejscu pożaru w Zakładach 
Zjednoczonych Schciblcra i Grohmana przy Wod­
nym Rynku nr 2 bawiła komisja techniczna prze­
prowadzając badania przyczyn wybuchu pożaru, juk 
również oszacowania strat i usunięciu stropów i za­
grożonych murów. 

(—) U zbiegu ulic ^ > ' i ; .i i Rokicińskiej 
wpadła pod tramwuj 9e4etnia Wiktoria Fibak (Ro-
kicińsku 11) ponosząc śmierć. Staruszka chciała wy­
minąć nadjeżdżający samochód i cofnęła się nie­
spodziewanie, wpadając pod tramwaj. 

(—) W kinie „Jar" odbył się wczoraj wiec no-
wopowstałej organizacji politycznej p. n. „Stronni­
ctwo Pracy". 

(—) Fabryka lanitalu w Pabianicach ma być n-
ruchomiona po Nowym Koku. 

Montowanie maszyn w tej fabryce, mieszczącej 
się na terenie Zakładów Przemysłowych Kindlera 
(obecnie Karola Eiserta) w Pabianicach odbywa się 
pod kierownictwem specjalnie sprowadzonego inży­
niera włoskiego. Aby można je by ł 0 zakończyć w 
j^k najszybszym terminie, firma „Polano" zwróciła 
się o zezwolenie na pra-* '»i trzy zmiany dla 150 
robotników. 

(—) W sali Tow. Śpiewaczego przy ul. 11 L i ­
stopada nr 21 odbył się wczoraj o g. 10 rano wiec 
kolejarzy. Zebranie to, odbyte przy udziale około 
600 kolejarzy, było wynikiem ostatnio prowadzonej 
przez związki kolejarzy akcji konsolidacyjnej. 

Dzlsiaf wszyscy jedwabnicy • 

w r ó c i l i d o p r a c y . 

Ifeżliwośc 6ifticg6w< 
Stan pogody w Łodz i . 

ŁÓDŹ, dnia 15 listopada. — Dziś o 
godz. 9-ej rano temperatura w śródmie­
ściu wynosiła 1 stopień powyżej zera. Naj 
niższa temperatura w ciągu nocy ubiegłej 
wynosiła 0 stopni Celsjusza. Ciśnienie ba 
rometryczne o tej samej porze — 748 
milimetrów. Bez zmian. 

Wiatry południowe. Możliwość przelot 
nych opadów śnieżnych. 

ŁÓDŹ, dn. 15 listopada. — Wczoraj w 
Łodzi odbył się wiec kolejarzy. Na wiecu 
tyrn po omówieniu ogólnym położenia ko­
lejarzy, ich warunków pracy i płacy, ze­
brani powzięli rezolucje domagające się 
podwyżki płac, zwłaszcza tych najniż­
szych, przywrócenia awansów według star 
szeństwa a nie według rzekomych zasług 
i t. p. 

W konsekwencji upoważniono Zarząd 
do rozpoczęcia odpowiedniej akcji. 

ZEBRANIE SZEWCÓW-CHAŁUPNIKÓW 

ŁÓDŹ, dn. 15.11 — Wczoraj odbyło 
się zebranie szewców chałupników. Na ze 
braniu tym wskazywano, że mimo zawar­
cia układu zbiorowego, zakłady w dalszym 
ciągu wykorzystują chałupników, nie dając 
zamówień tym, którzy domagają się zapła 
ty według ustalonej taryfy. Omawiano rów 
nież kwestię ubezpieczeń. 

W konsekwencji długotrwałej dyskusji 
uchwalono rezolucję domagającą się prze­
prowadzania ścisłej kontroli przez organa 
Inspekcji Pracy i wyciągania w stosunku 
do nakładców niehonorujących układu 
zbiorowego odpowiednich konsekwencyj. 

JEDWABNICY PRACUJĄ. 
ŁÓDŹ, dn. 15.11. — W dniu dzisiej­

szym w następstwie podpisania protokółu 
likwidacyjnego strajk w przemyśle jedwłb 
niczym wszyscy robotnicy przystąpili rio 
pracy. Uruchomione zostały wszys fki> I -
bryki. Warto zaznaczyć, że strajk trwał 
przeszło 4 tygodnie. 

DZISIEJSZA KONFERENCJA. 
ŁÓDŹ, dn. 15.11. — Dziś w Inspekcji 

Pracy odbędzie się ostatnia konferencja w 
sprawie podpisania umowy zbiorowej dla 
pracowników szwalni w przemyśle dzia­
nym. 



Nr. 31 y £ C H O Str. 3 

Nieubłagana walka człowieka mm 

z największym ssakiem świata. 
Połów wielorybów w wodach podbiegunowych. 

Sandefjord, w listopadzie. 
Spndefjord, niewidka norweska mieści­

na, licząca zaledwie 6000 mieszkańców, od 
legła o 130 kilometrów od Oslo, staje się 
portem macierzystym wszystkich flotyli słu 
jących do połowu wielorybów w wodach 

I północnych. 
Niebezpieczny ten fach, pochłaniający 

jeszcze często do tej pory ofiary w lu­
dziach, był od niepamiętnych czasów zło­
todajnym rzemiosłem. We wszystkich nad 
morskich krajach: Norwegii, Angli i , Ame­
ryce, Argentynie, istnieją rody bogaczy, 
którzy z ojca na syna przejmowali niepew­
ny, uciążliwy i trudny zawód. 

Dziś zastosowane są oczywiście wszel­
kie ulepszenia i ułatwienia aż do harpunów 

"-Wyrzucanych z piorunującą siłą za pomocą 
elektryczności. Statki używane do połowu, 
mogą rozwijać dużą szybkość i oprzeć się 
najstraszliwszym sztormom, przy tym mają 
pojemność od 250 do 320 tonn, podczas 
gdy jeszcze przed dwudziestoma laty 
umieszczały nie więcej, niż 70 tonn. 

W czasach dawniejszych, gdy połów 
odbywał się na żaglowcach i z najprymi­
tywniejszym ekwipunkiem walka z kolosa­
mi morza pociągać mogła tylko śmiałków 
lub straceńców. 

•O rozmiarach wieloryba może dać po­
jęcie jego długość 25 metrów i waga docho 

tyle co koń, nerka jest wielkości wołu, kisz 
ki grubości drzew, a żyły mają średnicę 
rur kanalizacyjnych. Olbrzymy te najwięk­
sze ze zwierząt na kuli ziemskiej, jak wia­
domo, mają tak ciasny przełyk, że żywić 
się mogą wyłącznie drobnymi rybkami, sko 
rupiakami i mięczakami. 

Poławiane są dla tranu i fiszbinów, wy­
rastających im gęstymi rzędami z oby-
dwócn stron górnej szczęki i zastępują­
cych zęby.. 

Według genialnego przyrodnika Buffon'a 
wieloryb żyć może do tysiąca la4. 

Jest to zwierzę ssące, z gorącą krwią 

od statku nie więcej, niż trzydzieści me­
trów. 

Jest to odległość ściśle wymierzona dla 
zarzucenia harpunu. Ta funkcja należy do 
wytrawnego specjalisty, o niezawodnym 
oku i niezawodnej ręce. Te właśnie walory, 
przy stuprocentowym instynkcie, pozwala­
jącym odgadywać wszystkie, „chody ' 
zwierzęcia, szukającego ratunku, a wyka­
zującego wiele inteligencji w wykorzysty­
waniu prądów morskich i kierunku fal, sta­
nowią kolosalny kapitał. Poszukiwani ci 
specjaliści pobierają ogromne uposażenie. 
Po dobrym sezonie przywożą czasem kilka 

Statek płynie na północ. Napotykane I dziesiąt tysięcy koron norweskich 
coraz częściej góry lodowe znamionują 
przybliżanie się do stref, zamieszkałych 
przez wieloryby. 

Usadowiony na maszcie żeglarz o so­
kolim wzroku bacznie bada wodne prze 
stworzą. 

Nagle rozlega się jego głos: „Wielo 
ryb" ! ! 

Zdaleka o sto metrów na wysokość 
dwóch metrów bije fontanna: to zwierzę 
wydycha powietrze wraz z wodą morskfi 

Statek z największą szybkością zawra­
ca w sygnalizowanym kierunku. Fontanna 
znika. Czyżby małe, mętne oczki kolosa 
dostrzegłszy wroga? Okazuje się, że nie, 
gdyż po paru minutach wodotrysk na no-

Sprytni Grecy 
• wyzyskali gdańskiego defraudanta. 

Pracownik pewnej firmy gdańskiej — 
Henryk Wolif, sprzeniewierzył 11600 gul­
denów i zbiegł z tym do Włoch, a nastę­
pnie na wyspę Korfu, gdzie zamierzał o-
tworzyć przedsiębiorstwo handlowe. — 
Sprytni Grecy wyzyskali go jednak tak do­
tkl iwie, że W. został prawie bez grosza. 
Z resztą fortuny pojechał więc do Mona­
chium, gdzie zamieszkał w hotelu. Gdy nic 
mógł zapłacić rachunku hotelowego, oskar 
żony został o szalbierstwo i skazany na 

A ł e t * więzienia. Po odsiedzeniu tej kary 
-deportowały go władze niemieckie do 
Gdańska. 

W tych dniach stawał W. przed sądem 
ławniczym, oskarżony o sprzeniewierze-

Oskarżony twierdził, że działał dla nie. 

dobra swego dziecka. Zamierzał on sobie 
stworzyć w Grecji nową egzystencję, lecz 
nie uzyskał zezwolenia na otworzenie pen­
sjonatu. Ponieważ w związku z tym prze­
jął szereg zobowiązań, zmuszony był wy­
dać poważne kwoty bez odpowiedniego 
zysku. 

Postępowanie dowodowe wykazało je­
dnak, że oskarżony działał z egoizmu, gdyż 
porzucił rodzinę, pozostawiając ją bez środ 
ków do życia. 

Prokurator żątfał skazania oskarżone­
go na 2 lata więzienia i 100 guldenów 
grzywny. Sąd skazał W. w myśl tego wnio 
sku, zaliczając mu jednak na poczet kary 
2 miesiące aresztu prewencyjnego. 

Wieloryb, czując niebezpieczeństwo, 
potrafi przebywać do dwudziestu minut 
pod wodą. 

Trafiony harpunem, miota się wście­
kle. Jednocześnie, nawijana automatycz­

nie dokoła pala najmocniejsza z istnieją­
cych lina, długości 500 metrów, przyciąga 
powoli cielsko, broczące krwią, zabarwia­
jąc morze dokoła. Gdy zwierzę dostatecznie 
nie słabnie, holuje się je na pokład i ciosem 
w brzuch dobija. 

Zarzucenie harpunu niedostatecznie 
głęboko zagraża statkowi przewróceniem 
przez ciskające się oszalałe zwierzę. 

Moment holowania także bywa ryzy­
kowny, gdyż wieloryb może mieć jeszcze 
dostateczną silę, by zerwać powrozy i 
uciec. 

Harpuny z przytwierdzonym granatem 
wybuchającym w momencie wbijania się 
w ciało, są szatańskim wynalazkiem. Rzad 
ko bowiem trafiają w serce, płuca czy ner­
ki, powodując śmierć natychmiastową. Naj 
częściej zwierzę kona powoli w strasznych 
męczarniach. 

Intensywne połowy przetrzebiły już zna­
cznie wieloryby na północy. Dość powie­
dzieć, że w ubiegłym sezonie Norwegia wy 
produkowała 182.000 tomn tranu, Anglia 
149.000, Japonia 30.000, Niemcy 14.000. 

Drugą ojczyzną wielorybów gdzie znaj­
dują się jeszcze w wielkiej liczbie, to połu­
dniowy Atlantyk i ocean Indyjski dokąd te 
raz się statki wielorybnicze kierują. 

Bawarski 

Zemsta pianego górnika. 
Dwie ofiary dramatu rodzinnego 

Emile Vandenbossche górnik, ożenił się 
w 1919 r. z Jeanne De'oove z którą mia) 5 
dzieci, 2 córki dziś zamężne, syna 20-let-
niego i 2 dzieci 10-letnie i 4-letnie. 

Vandenbossche często wracał do domu 
pijany, tak że 2 miesiące temu żona go 
opuściła i z małoletnimi dziećmi wprowa­
dziła się do emerytowanego 71-letniego 
górnika, Ambroise Keignart, Cite Robert 
w Lievin. 

Nielegalne małżeństwo kilkakrotnie 
zmieniało mieszkanie z obawy przed najś-

na znajduje się u zięcia, wdrapał się na 
dach kuchni, pięścią zbił szybę w oknie 
pierwszego piętra i po otwarciu wpadł do 
pokoju, gdzie leżał w łóżku Keignart z 
jego żoną. Złapał starego górnika za nogi 
wyrzucił na schody gdzie tenże stracił przy 
tomność. Po czym zaczął go bić pięścią w 
głowę, następnie krzesłem. Sądząc, że go 
zabił, rozwścieszony Vandenbossche wy­
szedł. 

Na progu domu spotkał zięcia. Delplan 
que. Na widok furiata. Delplanąue oba-

ciem Yandenbosscha. Na interwencję poli- ' wiając się o swe życie wyciągnął broń z 
cji, żona jego wróciła do domu, ale pow­
tórnie go opuściła, zabierając cześć mebli 
i wraz z Keignarfem zamieszkała w Lil le, 
na rue Gustawe Delory. Dzieci umieściła 
w pewnej rodzinie. 

Po procesie, w którym świadczyła prze 
ciw mężowi za pobicie i rany żona Yan­
denbosscha wróciła do Lievin i zamieszka­
ła u zięcia. 

Vandenbossche, gdy się o tym dowie­
dział, zaczął krążyć obok domu zięcia i 
spotkał tegoż. Poszli razem do kawiarni 
Gdy zięć Delplanąue wrócił do domu, jego 
teść pił dalej. 

O północy przypuszczając, że jego żo-
=0 

kieszeni i strzelił do teścia, którego zra­
nił w głowę. Mimo rany Vandenbossche 
uciekł. Delplanąue udał się po swym czy­
nie do komisariatu, gdzie opowiedział o 
całej tragedi. 

Gdy policja zgłosiła się na miejsce dra­
matu, zastała wśród rozbitych mebli, szklą 
nek, nieszczęśliwego Keignarfa w bardzo 
opłakanym stanie. Przewieziono go naty­
chmiast do szpitala, gdzie jednak lekarze 
żywią słabą nadzieję uratowania go. 

Vandenbosscha policja aresztowała w 
domu w Avion, gdzie zdawał się być zado 
wolony ze swej zemsty. 

Policja prowadzi śledztwo. 

Niemiecka flota wielorgbnfcia. 

Czy Jesteś cz łonkiem 

Ł . O . P . P . ? , Niemcy wybudowały nową flotę wieloryb niczą, która przeznaczona jest do połowów 
na południowej półkuli. 

STAWOTOWSHl 

MAGNAT 
P O W I E Ś Ć 

^'? b«Mdor sowiecki 
w »en»nie aresztowany 

vv R l e V V r ' a m b a s a d o r Sowietów 
sek e r " n i e z o s t a ' według pogło-

aresztowany w Moskwie 
a z z szeregiem innych sowie­

ckich dyplomatów 

Tymczasem, Wandeczka znalazła się w pokoju matki. 
Pani Wendrychowa była to osoba starsza, siwa dość tę­
ga, obdarzona niezwykle energicznym charakterem. Po 
śmierci męża, małego urzędnika, utrzymywała się wy­
łącznie ze swych umeblowanych pokojów, których miała 
pięć i wobec swych lokatorów stosowała żelazną dyscy­
plinę. Byli to przeważnie spokojni emeryci, którzy uzna­
wali całkowicie władzę pani Wendrychowej, wcześnie 
powracali do domu, wcześnie kładli się spać, wobec cze­
go lubiła ich bardzo, gdyż nie wypalali jej elektryczno­
ści. Płacili niezwykle punktualnie komorne i chętnie po­
krywali rozmaite dodatkowe rachunki, w wynajdywaniu 
których pani Wendrychowa była mistrzynią. Nic dziwne­
go, że w podobnych warunkach, Korski, zalegający 
z opłatą za pokój blisko od dwóch miesięcy był jej solą 
w oku i dosłownie odchorowywała każdy, podany do je­
go pokoju dzbanek czystej wody. 

Teraz siedziała przy maleńkim stoliczku, ubrana 
w zatłuszczony szlafrok i przeglądając nie mniej zatłu-
szczoną książkę z rachunkami. Surowo popatrzyła nc 
wchodzącą Wandę, z poza okularów w metalowej opra­
wie, zdobiących jej duży i mięsisty nos. 

— Znowu chodziłaś do tego golca? — poczęła. 
— Ależ, mamo... — usiłowała się wykręcić panu . 

Wandeczka. 

— Nie klam! Doskonale słyszałam, że wchodziłaś do 
jego pokoju. Znam skrzyp każdych drzwi. Doprawdy, 
nie rozumiem jakie z nim masz konszachty. Wstyd, żeby 
porządna dziewczyna przewracała oczami do jakiegoś 
głodomora... + ^ , 

— Mamo... • (. - r • 
— Czy chociaż powtórzyłaś mu to, co kazałam ci 

powiedzieć? Że, o ile nie zapłaci mi zaległego komorne­
go w przeciągu dwudziestu czterech godzin, to wyrzucę 
go na bruk. Taki oszust, który zarywa biedną i schoro­
waną, jak mnie wdowę — potężna dłon pani Wendryctn-
jyej z siłą klapnęła w nie mniej potężny biust — dawno 
powinien sypiać pod mostem, albo w jakiej dziurze na 
Bałutach, a nie zajmować tu wykwintny pokój... 

Wykwintny pokój, co prawda był. umeblowany wię­
cej niż marnie, ale pani Wendrychowa w swym oburzeniu 
ciągnęła dalej: 

— Dość tych wykrętów i to wyzyskiwanie mnie musi 
się skończyć. I ty tu jesteś winna... 

— Ja, mamo? 
- G d y b y nie twoje, zapąwjye^a, że Korskj lada 

dzień otrzyma posadę, dawno bym z nim skończyła. Z nie 
płacącymi lokatorami teraz żartów nie robią. Słyszałam, 
że ma wyjść nowe prawo i kto nie zapłaci, tego poślą do 
Berezy Kartuskiej. To powiedz temu, twojemu Korskie­
mu. Powtarzam, wszystko przez ciebie i tylko mi głowę 
zawróciłaś... A to... a owo, a mameczko — przedrzeźniała 
— on na pewno zapłaci... 

— Ależ — wykrzyknęła Wandeczka, może nie ty l i 
przerażona napomknieniem pani Wendrychowej o nowym 
prawie, co wiadomością, że ta nie na żarty chce się za­
brać do swego lokatora — przekonana jestem, że zapłać:. 
Teraz, poszedł w sprawie posady. Kiedy powróci, ure­
guluje wszystko, lub przynajmniej da zaii:zkę. Winien 
sto złotych, dał mi słowo, że najmniej wpłaci pięćdziesiąt. 

Panią Wendrychowa udobruchał nieco pewny siebie 
ton Wandy. 

— Ano, zobaczymy! — mruknęła. — Niechby dal 
choć pięćdziesiąt. 

Wandeczka zagryzła usta. Widać było, że jakiś pla i 
poczynał krążyć w jej główce. Tymczasem, zacna wła­
ścicielka pokojów umeblowanych zmieniła temat. 

— Nie widziałaś pana Wondelowskiego? — rzuciła 
— Nie! 
— Źle robisz — wymówiła pani Wendrychowa to­

nem sentencjonalnym — że unikasz pana Wondołowskie-
go. Człowiek starszy, stateczny, chce się z tobą żenić . 
Ma swój sklep z wędlinami. 

W odpowiedzi Wandeczka skrzywiła się lekko. 
— No... tak... 

— Siedziałabyś we własnym sklepie za ladą i była­
byś panią. A i ja bym przy tebie wypoczęła, zamiast się 
męczyć z tymi urwipołciami lokatorami. Nie podoba ci 
się, że starszy? Tylko ludzie starsi są dobrzy na mężów 
Taki kupi ci i palto brajtszwancowe i niebieskiego lisa 
i potrafi cię uszanować. A młody? Zechce żebyś praci-
wała, a jak się w karty zgra, to jeszcze pieniądze ci za­
bierze na swoje wydatki. Młodego męża nie utrzymasz 
w domu, jzk. kota w marcu. Tylko, powiadam ci starszy. . 
No, decyduj się, Wando... 

— Mm... — jakiś nieokreślony wykrzyknik wydobył 
się z gardła panienki. 

— No, tak! — mruknęła pani Wendrychowa, biorąc 
widocznie to mruczenie za zgodę. Widzę, dochodzisz d> 
rozumu. Radzę ci więc, idź na ulicę Piotrkowską, bo tam 
pan Wondołowski ma sklep. Przespaceruj się niby nie­
chcący p_rzed sklepem parę razy, a sam wybiegnie do cie- , 

bie: On cięgle stoi w drzwiach sklepu, bo dziś klienta 
trzeba czarować.-A do nas nie przychodzi, bo go zraziiaś 
swoim postępowaniem. Idź, a jak się oświadczy... Nie 
bądź giupia, Wando... 

— Dobrze, pójdę! — niespodziewanie oświadczyła 
Wandeczka, jak gdyby myśli, które od dłuższego czasi» 
krążyły w jej główce, zgadzały się ze słowami matki. 

— Zawsze byłaś dobrym dzieckiem! — pochwaliła 
ją pani Wendrychowa. 

Istotnie, niezadługo Wandeczka, ubrawszy się w du­
ży słomkowy kapelusz, podążyła na ulicę Piotrkowską, 
gdzie na samym jej keńcu, mieicił się sklep zakochanego 
w niej pana Wondołowsk . ^ j . Guy sz'a chodnikiem za­
lanym potekiem słońca, nie jeden przechodzień obejrzał 
się za zgrabną sylwetką ślicznej panny. Wandeezkę ob­
chodziło to mało i nie zwracała uwagi, ani na przecho­
dniów, ani na ich spojrzenia, pełne podziwu dla jej urody. 

Co innego zaprzątało ją, a usta szep.aiy mimowolnie: 
— Uda się, czy nie uda? 
Wreszcie, znalazła się przed dużym sklepem o dwóch 

wystawach, w których widniały pięknie porozwieszane 
szynki, kiełbasy i serdelki. Przeszła, niby obojętnie, uda­
jąc, że śpieszy gdzieś dalej, ale z radością zauważyła, że 
Wondołowski znajdował się swoim zwyczajem na progu 
tego przybytku i że ją zauważył. 

— Panno War.deczko! — jerzyknął. — Idzie pani 
i nawet nie raczy przywitać się ze mną? 

Przystanęła, jakby go teraz dopiero spostrzegła 
i skinęła uprzejmie główką. Wondoiowski natychmiast 
podbiegł do niej. Był to pięćdziesięeioletri k: vpy mężczy­
zna, łysy, o czerwonej, dość dobrodusznej twarzy i wy­
stającym brzuszku, na którym kołysała się złota dewizka. 
Z powodu upału nie miał na sebie marynarki i w kami­
zelce i koszuli nie wyglądał zbyt ponętnie. 

— Ładnie tak — powtórzył — przechodzić koło ma­
łego sklepu i nawet nie spojrzeć na Wondołows!-:iega? 

— Ach, byłam zamyślona! — odparła Wandeczka. 
— Cóż się stało? 
— Mam kłopoty! — zrobiła smutną minkę 
— Jakie? 
— Ot, swoje... 

Wondołowski zaniepokoił sie- widocznie. 
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JEŻELI CIERPISZ — Pij Sok Świętojań­
skiego Ziela (dznurawca) skuteczny przy 
bólach i kolkach wątrobianych, katarach 
i bólach żołądka i kiszek, kamieniach ner­
kowych i pęcherza, bólach newralgicznych 
i kurczach nerwowych. Sprzedaż w apte­
kach i drogeriach. Skład główny. Warsza­
wa, Miodowa 14, Magister Edward Gobiec 

Kraieczkl. 
SYŁEK* HYPERZYRANT* 

Tania manufaktura. 
T r a g e d i a w 7 dn i p o ś l u b i ę 
Czy piekarz zabił swoią żonc>7 

ECIA ZE STOLICY. 
Życie Warszawy w kilku wierszach 

Według zestawień opracowanych prz?z 
•wydział ewidencji ludności w październiku 
rb. przybyło do Warszawy 9,766 osób, u-
było zaś — 7.471. Ogółem więc zwiększy 
ło się zaludnienie stolicy w miesiącu spra 
wozdawczym o 1,295 osób. Analizując 
szczegółowiej ruch ludności Warszawy w 
m. październiku, stwierdzamy poważny na 
pływ przybyłych do gminy stołecznej z i:i 
nych gmin, przybyło mianowicie 7,414 o-
sób opuściło zaś Warszawę na stały po­
byt do gmin prowincjonalnych 3,8(38 osób. 
W m-cu sprawozdawczym zarejestrowano 
1457 urodzeń, śmierci zaś — 1.025. Zapisa 
no osób przynależnych do gminy z urzędu 
861 osób, skreślono z urzędu 2,440. 

* * * 
W elektrowni miejskiej rozpalono po 

raz pierwszy jeden z trzech wielkich no­
wych kotłów parowych o powierzchni o-
grzewalnej około 1,300 metrów kw. Po­
zostałe dwa kotły będą uruchomione w cią 
gu najbliższych 2-ch miesięcy. Są to naj­
większe kotły w Polsce, reprezentujące 
każdy wartość około miliona zł. Jeżeli 
działanie nowego kotła i nowouruchomio-
nej turbiny nie zawiedzie, Warszawa ma 
zapewnioną wystarczającą dostawę ener­
gii na okres 2 do 3 lat z zastrzeżeniem, 
że wzrost zapotrzebowania energii nie bę­
dzie wyższy, niż w tym roku. 

• * • 
W październiku założono w Warsza­

wie 1140 telefonów, wobec czego na 1 l i ­
stopada stolica liczyła ogółem 63,643 abo 
nentów dysponujących 77.906 aparatami. 

'.AHOIMAIHIYCM .MAREK"! OZItDZINY PREZER­
WATYW POIAWItO HE, W CKTATNYCM PARU LATACH 

rur* iTT/yr;^jt^^Uf*th>v&V 
M!UETV NIE 3FZ ',LADU.PO:OłTAWI«Y NIEPOKOl 
TROSKI, WYDAL*!. I PIENIĘŻNE. CZF.110 NIEULECZALNE 
SZKODY TYCH PO Z AtOWANIA GOt>NVCH, KTÓRZY W 
twEJ BCZTR01CE PBZYIMOWALI KAŻDA, POLECANĄ IM 
GUMą.ZAOłZcząoziu parę okowy aif za iakącfne,.1! 

Ao LAT NlEPRZEBWANEbO.CAŁKOWITEGO ZAUFANIA 
CAltrO i*IATA ZASŁUGUJE gC-'.'INlEB? tNAWAWF ZAUFANIE! 
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Znakomity szwedzki meteorolog zbadał 
Golfstrom i oświadczył światu, że zima w 

| tym roku będzie bardzo łagodna, lato zaś 
suche i upalne. Swoją drogą poczciwy ten 
Golfstroin. Wie, że ludziska nie mają forsy 
na węgiel, więc nie przejmując się przemy-

• słowcami węglowymi, którzy go przeklina­
ją, zrobił się o kilka stopni cieplejszy i — 
sprawa pomocy zimowej w odniesieniu do 
węgla przynajmniej, jest rozwiązana. 

Dziwne jest tylko, że ludzie, wiedząc, 
jak widlkie znaczenie posiada Golfstroin, 
otaczają go stosunkowo małą opieką i u-
wagą. Przecież w dobie szalonego rozwoju 
techniki nic łatwiejszego — zdawaćby się 
mogło — jak nasilać Golfstrom odpowie­
dnią ilością stopni ciepła, zależnie od po­
trzeb Europy. Jest zbyt zimno? Jedzie w 
ottpowiednie okolice ekspedycja techniczno 
naukowa, rozgrzewa nieco Golfstromik i 
już jest wszystkim Europejczykom ciepło. 
Latem znowu, gdy jest zbyt sucho i zbyt 
upalnie, specjalnymi wentylatorami ochło­
dzić Golfstrom i — jest chłodniej i wilgot­
niej. 

Jeżeli dotychczas tych metod nie stoso 
wano, to chyba tylko przez niedbalstwo, al­
bo też ciężki przemysł węglowy uniemożli­
wiał tego rodzaju kroki. Z drugiej strony od 
paru dni zrobiło się mroźnawo i przepowie­
dnie szwedzkiego meteorologa w świetle 
obniżonej temperatury i pierwszego śniegu 
nie wyglądają zbyt mocno. Następnie pwc-
powiódnia ta dotarła do Polski stanowczo 
zbyt późno i gotów jestem pociągnąć owego 
Szweda do odpowiedzialności karno - cy­
wilnej o odszkodowania. 

No bo co to za pomysł ogłaszać świa­
tu, że zima będzie lekuchna, kiedy już spro 
wadziłem, jak się okazuje zupełnie niepo­
trzebnie, węgiel i kupiłem nowe zimowe pal 
to, również pewno zbędnie. I co ja teraz 
panie meteorolog, zrobię z węglem i z pal­
tem? K to będzie wykupywał moje weksle? 
Bo gdyby była zima ostra, rozumiem, wiem, 
czuję za co płacę? Ale w tych warunkach 
ciepłego Golfstromu, kto może wymagać 
ode mnie, bym płacił raty za węgiel, gniją­
cy w piwnicy, lub jakże mogę wykupywać 
weksle wystawione za zimowe palto, kiedy 
będziemy chodzić w lekkich płaszczykach 
wiosennych? 

Ciepły Golfstrom posiada nlezaprzecze-
nie wielkie zalety. Która to żona ośmieli się 
teraz, gdy wiadomo, że zima będzie cieplut­
ka, mordować męża o futro? Mąż przecież 
posiada znakomite kontrargumenty: 

— A bójże się Boga, kobieto, po jakie 
licho ci futro? Wiosna przecież będzie przez 
całą zimę! Spociłabyś się tylko, jak mysz! 

— No, to chociaż może palto? 
— Po co, siostro miła, po co? W letnim 

żakieciku będzie ci dość ciepło! Do figury 
pójdziesz na Sylwestra, cały karnawał spę­
dzisz w kostiumie kąpielowym, kto wie, czy 
w lutym nie pójdziemy na urlop nad morze, 
słowem — na razie nie potrzebujesz na fa-
tałaszki ani grosika! 

— Ale prze... 
— Ani słowa więcej! Gdybym to tylko 

ja mówił, mogłabyś ostatecznie mieć za­
strzeżenie, ale jeżeli tak mówi profesor Golf 
strom, to chyba możesz mieć do niego peł­
ne zaufanie! W ogóle dziwię się, że jeszcze 
powracasz do tej kwesti i ! 

W E K S E L . 
Gdyby jeszcze wynaleziono taki Golf­

strom na weksle, mój Boże!... Niestety w 
tej dziedzinie wynalazczość ludzka znajduje 
się w powijakach. Przekonał się o tym na 
własnej skórze Franciszek Sylek z ulicy 
Wólczańskiej. 

Sylek nie miał pieniędzy, miał .natomiast 
zapotrzebowanie na manufakturę, zresztą 
wyłącznie dla celów osobistych. Potrzebo­
wał parę ubranek, potrzebował pieniędzy na 
krawca, słowem doszedł do wniosku, że naj 
łatwiej będzie kupić więcej towaru, część 
zatrzymać na ubrania a resztę sprzedać i 
za uzyskane pieniądza zapłacić krawca. 

Jak postanowił, tak zrobił. Znalazł skład 
manufaktury Szymona Goteina, który o-
świadczył, że i owszem, towar na weksle 
sprzeda, ale weksle muszą mieć jeśli już 
nie solidnego wystawcę, to przynajmniej pa 
rę dobrych, klientowskich żyr. Ponieważ żyr 
takich Frank) zdobyć nie mógł, postanowił 
pozbyć się kłopotu w ten sposób, że osobi­
ście podpisał na wekslu kilka ładnie brzmią 
cych nazwisk i oświadczył, że są to auten­
tyczni żyranci. 

Oszustwo jednak wydało się i — Fran­
ciszek Sylek skazany został na osiem mie­
sięcy więzienia. 

Jerzy Krzccki. 

Z Chorzowa donoszą: 
Sąd Okręgowy w Chorzowie rozpatry­

wać będzie sprawę tajemniczej tragedii, ja­
ka rozegrała się dwa lata temu w rodzinie 
piekarza Jerzego Cubra w Chorzowie. 

Współlokatorzy domu przy ul. Wandy 
nr 16 stwierdzili, że żona piekarza Cubera, 
Rozalia, pozbawiła się życia, wieszając się 
na drzwiach szafy w swym mieszkaniu. Na 
miejsce wezwano natychmiast lekarza, któ­
ry stwierdził już tyl^o śmierć Rozalii Cu-
berowej. Pierwotnie przypuszczano, że cho­
dzi tu o zbrodnię, której dopuścił się mąż 
Rozalii Cuberowej, Jerzy, który uderzył żo­
nę jakimś tępym narzędziem i dla upozoro­
wania samobójstwa powiesił nieprzytomną 
żonę na drzwiach szafy. Lekarz powiatowy 
zauważył bowiem na głowic Cuberowej nie­
bezpieczną ranę. Ouber nie przyznał się je­
dnak do winy, a ponieważ nie można było 
zdobyć żadnych innych dowodów jego wi 
ny, Sąd umorzył dochodzenia. 

W jakiś czas potem przeciwko Cubero 
wj wszczęto nowe dochodzenia na skutek 
doniesienia ze strony rodziców śp. Rozalii 
Cuberowej. Okazało się bowiem, że śmietć 
Cuberowej nastąpiła zaledwie w siedem dni 
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Strzat w restauraefi. 
Wunruk podchmielonego mczczyznu-

' ' gdzie pozostają poci opieką lekarską-Z Katowic donoszą: 
Wieczorem wezwano pogotowie ratun­

kowe do restauracji Christa w Katowicach-
Załężu przy ul. Wojciechowskiego 155. — 
Przybyłe pogotowie zastało ciężko ranną 
lG-letnią Bronisławę Gaikównę oraz jakie­
goś mężczyznę lekko rannego w rękę. Ran­
nych przewieziono natychmiast do szpitala, 

r i-t i -» 
Jak się później okazało, do lokalu przy 

był w stanie podchmielonym młody męż­
czyzna, który począł umizgać się do Cai-
kówny. Kiedy dostał od niej „kosza", wy 
dobył z kieszeni rewolwer i czterokrotnie 
wystrzelił. Po strzałach, skorzystał z po 
wstałego zamieszania i zbiegł w niewiado­
mym kierunku. 

Dziś W 8 " stkie miejsca po 54 gr. 
przebojowa rewia p. t. 

„Górą Wojsko 
udział biorą 
Irena Pilatowska, trio Alosza, duet Stachów-

cliowskich, St. Żeliński, M . Marski . 

Na ekranie film p.t. 

„Niebezpieczno flirt" 

BM»DIO-K4CIK, 
PONIEDZIAŁEK, 15 LISTOPADA. 

Warszawa I (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 

15.30 Wiudomości gospodarczo 
15.15 Z piranii po k n j u 
16.15 Koncert orkiestry rozrywkowej — t Łodl i 
16.50 Pogadanki aktualna 
17.00 Twórca narkozy — James Simpson (odciyt 

/. Poznania) 
I 17.15 Koncert kameralny 

* J " a ° J , 0 k u sportowa 
lit 01) Wiiidomoflet aportowe 
IB.10 Mniej znani pieśniarze — płyty 
18.30 Program na jutro 
1835 Audycja dla w-i 
19.00 Audycja żołnierska 
19.30 Różnice psychiczne miedzy kobieta, a męż­

czyzną? — i!', ku- II 
19.50 Pogadanka aktualna 
20.00 Koncert rozrywkowy — ze I.wowa 

W przerwie około g. 20.15: Dziennik wie­
czorny i Pogadanka aktualna 

21.40 Nowości literackie 
22.00 Koncert symfoniczny w wykonaniu orkiestry 

Polskiego Budia 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

przegląd pracy i komunikat meteorologiczny 
23.00—24.00 Programy lokalne 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, oraz: 
14.00 Muz>ka popularna — płyty 
15.00 Literatura przez mikrofon dla wszystkich: 

Slefan Żeromski: n Ludzie bezdomni" (frag­
ment X I ) 

15.10 Utwory skrzypcowe Józefa Szigcti — płyty 
15.27 I.ódzkie wiadomości giełdowe 
18.10 Wiadomości sportowe lokalne 
18.15 Utwory fortepianowe Ignacego Padcrewskle 

go — z Katowic 
18.40 .Jesień w oczach poetów" — audycja literacka 
18.55 Odczytanie prop,rnmu 
23.00-23.30 Muzyka taneczna — płyty 

po jej zamążpójściu. Po tragedii rodzinnej 
Cuber zachowywał się niezwykle podejrza­
nie, krótko po wypadku przybył on bowiem 
do swej piekarni i czytał gazetę. Małżonek 
nie brał również udziału w pogrzebie swej 
żony, a poza tym zabrał cały posag żony* 
a mianowicie około pięć tysięcy złotych me 
ble i bieliznę, sprzeciwiając się zwrotowi, 
tych rzeczy. 

O śp. Cuberowej, która pochodzi z po* 
wiatu lublinieckiego, wszyscy wydali jak 
najlepsze świadectwo, wykluczając fakt, by 
mogła ona targnąć się na życie. 

W czasie dochodzeń stwierdzono, żel 
Cuber ożenił się ze zmarłą jedynie dla uzy­
skania pieniędzy, które włożył do swego] 
interesu. Zbrodni miał dokonać około go* 
dżiny czwartej rano. 

Na rozprawę Sąd wezwał kilku świad-* 
ków, którzy mają rzekomo stwierdzić, że 
Cuber jest jednak mordercą swej żony i 
zbrodni dokonał w niezwykle wyrafinowa­
ny sposób. 

WTOREK, 16 L ISTOPADA 
Warszawa I (Raszyn) 

1 inne Rozgłośnie Polskie. 

6.15 Pieśń poranna 
6.20 Gimnastyka 
C.40 Muzyka a płyt 
7.00 Dziennik poranny 
7.15 Muzyka z płyt 
8.00 Audycja dla szkół 
8.10—11.15 Przerwa 

11.15 Audycja dla sikól 
11.40 Pieśni — płyty 
11.57 Sygnał czasu i hejnał i Krakowi 
12.03 Audycja południowa: 1. Orkiestra Taoeusia 

Seredyntkiego — ae Lwowa, 2. Dziennik, 3. „Co 
zagrunlrzne — to lepsze" — skees, 4. Orkiestra 
T. Seredyńskiego — ze Lwowa 

13.00—15.30 Przerwa (programy lokalne) 
15.30 Wiadomości gospodarcza 
15.45 Bajka o dsiewczynie i paniczu, zaklętym w ni«! 

dświedzia — audyrja dla dzieci młodszych —I 
i Wilna 

16.05 Przegląd aktualności finansowo • gospodaff 
eiych 

16.15 Becitał wiolonczelowy — z Poznania 
16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 Motocyklem nad Atlantyk — felieton 
17.15 Miniona tańca ( I audycja) - r muzyka karny 

riiliui 
17.5u fcul.r — pogadanka 
18.00 Wiadomości sportowi 
III I" Skraynka techniczna 
18.25 Bezerwa 

18.35 Audycja dla W M 
19.00 Przy stoliku literackim. (Układamy wtpótea** 

-n;j antologię) — wieczór literacki 
19.30 Pieśni z Polesia 
19.50 Pogudunka aktualna 
20.00 Muzyka taneczna w wykonaniu małej orkiestry! 

1'ul-ki V Badia 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Sylwetki kompozytorów (27 audycja) 
22.00 Muzyka lekka w wykonaniu orkiestry wileńi 

•Maj 
22.50 Ostatnia wiadomości dziennika wfeeternegOs 

przegląd prasy i komunikat mcteorul' jicznv 
23.00- 21.00 Programy lokalne 
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11.40 Pieśni — płyty z Warszawy 
11.00 Muzyka symfoniczna — l>lyty 
15.00 Poradnik sportowy lokalny 
15.05 O wszystkim po troszkn 
15.10 Śpiewa Marla Kggrrth — płyty 

Ludzkie wiailomośei (liełdowr 
Wiadomości sportowe lokalne 
Aktualności 
„Wesoły dymek z komina": „Łódź za sto lat' 
Odezytanie programu 

-23.30 Muzyka taneczna (transmisja t reslat* 

W 
U' 

15.27 
18.10 
18.15 
18.25 
18.55 
23.00 

E. BELEN. 

ZŁOTA BtLATt*A 
Kiedy doktór Traversier oświadczył się 

Agnieszce, miasteczko zamarło z wrażenia 
— W czepku się urodziła! — szeptały 

kumoszki, nie mogąc wyjść z podziwu. 

Trudno w dzisiejszych czasach o męża 
i nie zliczyćby, ile panien z dobrych do­
mów, co pokończyły gimnazjum i grają na 
fortepianie, z pocałowaniem ręki wyszłoby 
za doktora, mimo jego łysiny, brzuszka i 
ukończonych czterdziestu dziewięciu wio­
sen. 

Agnieszka wychowana w sierocińcu cho 
dziła do szycia. Codziennie o siódmej opu­
szczała mieszkanie starej, zrzędzącej ciot­
k i , właścicielki budki z dewocjonaliami 
przy kościele, która ją przygarnęła i kolej­
no u kilku pań odrabiała „dn iówki " . Pani 
rejentowa dawała jej do domu reparację, 
ale pani aptekarzowa wolała ją mieć na o-
ku, aby być pewną, że nie traci czasu, za> 
nauczycielka szkoły powszechnej przy jej 
pomocy, łącząc dwie zniszczone suknie, u-
siłowała skopiować z źurnala najmodniej­
szą kreację. 

U nauczycielki właśnie ją poznał do­
któr. Poważny wdowiec zakochał się od 
pierwszego wejrzenia w świeżej i rumianej 
ale nieładnej dziewczynie. Zachwyciły go 
zwłaszcza je j niebieskie oczy i Lasno-blond 

Agnieszka nie uważała za możliwe od­
rzucenie podobnego splendoru. Ciotka, ze 
swej strony, zapytana o radę, wykrzyknęła 
składając ręce: 

— Moja droga, nie wiadomo doprawdy 
za co cię takie szczęście spotyka! Chyba 
nie śniłaś o podobnej parti i ! 

Istotnie nigdy, w najśmielszych nawet 
marzeniach, nie widziała siebe w roli „pa­
ni doktorowej". 

— Winszujemy — mówiły obłudnie ko 
leżanki, ukrywając tajoną zazdrość. — Bę­
dziesz panią... Będziesz miała salon... Pe­
wno nie będziesz nas chciała znać. 

A gdy odwróciła plecy, śmiały się zło­
śliwie. 

— Nie ma się z czego tak bardzo py­
sznić, że wychodzi za starego. 

Ale Agnieszka daleka była od zamiaru 
wynoszenia się nad koleżanki. 

— Dlaczego miałabym przestać się z 
nimi przyjaźnić? — myślała zdziwiona. 

Ze ściśniętym sercem poszła do ołta­
rza, lecz ubogiej sierocie nie wolno było 
lekceważyć uśmiechu losu. 

Przykładała się ze wszystkich sił do no 
wej roli. Posłuszna woli męża musiała się 
wyrzec dawnych znajomości i składała 
wraz z nim wizyty. 

Z początku przyjmowano ją z widocz­
nym przymusem, lecz później się to zatarło 
i ułożyło. 

Z rezygnacją nudziła się śmiertelnie. 
Pozbawiona wrodzonej fatjjtofflffl ij&nr 

teresowań, błądziła z pokoju dp pokoju i 
w milczeniu przyglądała się obrazom i ma­
katom na ścianach. 

Dobrze czuła się tylko w domu, zajęta 
szyciem lub robótką. Zdawało jej się wte­
dy, że po dawnemu odbywa „dn iówki " . 

Czas płynął wolno, monotonnie. Agnie­
szka tak dalece w niczym nie zaznaczała 
swej obecności, że doktór wracał do daw­
nych przyzwyczajeń. 

Wieczorem, tak jak za czasów wdowień 
stwa, zapraszał przyjaciół. Rozmowa ich 
nie zajmowała młodej kobiety, a grać w 
bridża nie mogła się nauczyć. Przestano na 
nią zwracać uwagę, a ona myślała: 

— Widocznie tak musi być, gdy się do 
brze wyjdzie za mąż.. 

Nie zbywało jej na niczym, nie potrze­
bowała się trudzić. Mąż płacił rachunki, da 
wał pieniądze na dom i sprawiał jej co ro­
ku cztery nowe sukienki. 

Gdy wkrótce po ślubie spotykała daw­
ne koleżanki, idące pod rękę ze swymi „ka 
walerami", odwracała głowę. Ale nie czy­
niła tego przez pychę, chciała tylko ukryć 
łzy, które stawały jej w oczach na widok 
roześmianych i szczęśliwych twarzy. Teraz 
spotkania te jej już nie wzruszały. Powoli 
nieznacznie dopasowała się do środowiska 
do którego weszła. 

Z okazji szóstej rocznicy ślubu doktór 
zapragnął odremontować dom, który isto­
tnie bardzo tego potrzebował. Trzeba było 
wymalować ściany^ zmienić obicie na me­

blach, poprawić posadzki, odnowić całe 
wnętrze. 

Agnieszka przyjęła projekt obojętnie. 
Pierwsi zjawili się stolarze. Jeden heblu 

jąc zamaszyście, gwizdał piosenki wojsko­
we. Podłoga była zasypana wiórami. Z i ­
mne, sztywne pokoj-e zapełniła woń drze­
wa i jakiś miły, pełen ożywienia nieporzą­
dek. 

Agnieszka z zaciekawieniem przyglą­
dała się młodym mężczyznom i bez potrze 
by po sto razy w ciągu dnia koło nich prze 
chodziła. 

Z biciem szóstej przerywali pracę, czy­
ścili ubranie i obuwie, myli ręce i ze śmie­
chem wybiegali na ulicę a dom znów zaps 
dal w głuchą ciszę. 

Po stolarzach przyszli tapicerzy, lecz 
ci nie wnieśli z sobą życia. Wbijal i gwo­
ździe z powagą, zajęci robotą. Również 
monterzy szybko się uwinęli. Byl i rozmo-
wniejsi, ale za zbliżeniem pani doktorowej 
milkli w pół słowa. 

Nareszcie ukazali się malarze, a wraz 
z nimi radość i wesele, śpiewali od rana 
do nocy: o miłości, o księżycu, o słowiku 
i Cygance. 

Agnieszka w życiu swoim nie słyszała 
tak pięknych i rzewnych piosenek. Doktór 
wyjeżdżał do chorych w okolice, nikt im 
więcej nie przeszkadzał. 

Jakież to było cudne! śpiewali nawet 
| f l | dwa głosy. Agnieszka była ząchwyco-
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W dniu 
na. Miała wrażenie, że nareszcie przyszli ' 
do niej jacyś „ swo i " bliscy, rodzeni ludzie. 
Zrywała się „skoro świt i przez okno wy ­
glądała przybycia wesołych chłopaków. 
Chętnie byłaby się śmiała na głos razem z 
nimi. 

Dopiero teraz zrozumiała, jak bardzo 
nudno było jej na świecie, odkąd wyszła 
za mąż. Broniła się przed tą myślą, ale l 
rozpaczą powtarzała sobie, że gdy malarze 
skończą robotę, znów się zacznie okropna 
pustka i szarzyzna wygodnego jej życia. 
Chcąc odsunąć tę chwilę, poprosiła męża, 
by kazał także wybielić strychy i piwnice. 

Agnieszka nauczyła się już na pamięć 
całego repertuaru młodych śpiewaków i sa 
ma zaczynała nucić. 

Jakiż mąż wydawał jej się teraz powa­
żny i obcy! Bezgraniczny żal nad smutni I ' 
i beznadziejną swoją dolą ściskał jej serc^- jo" ' j j ? ! * 3 ' s 

Nadszedł wreszcie dzień, gdy malarze, 
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S P O R 
Duże rozczarowanie przeżyli zwolennicy AKS 
WbfŁA POKONAŁA $l/*£A§ta»W 5:2 (1:0) 

STAN TABELI LIGOWEJ 

Więc jednak K.S. 
otrzymał tytuł bokserskiego m i s c r z a Łodzi . 
B B H Rozlosowany kalendarzyk rnislrzusiw Polsk., B R 8 

Zawodami Wisła — AKS w Krakowie 
zastały zakończone tegoroczne rozgrywki 
ligowe. Mecz zakończył się niespodziewa­
nym zwycięstwem Wisły w stosunku 5:2 
(DO). Wisła była doskonale dysponowana 
i na zwycięstwo zasłużyła. W pierwszej 
połowie gra była otwarta, natomiast po 

f v e r w i e zaznaczyła się przegawa Wisły. 
Bramki dla Wisły zdobyli: Łyko i Artur 
PO 2 i Ogrodziński, zaś dla AKS-u Wostal 
' p yte l (z karnego). 

Sędziował p. Kurzwcil. 
Porażka AKS-u przesądziła już ostate 

cznie takt zdobycia tytułu mistrza L ig i 
Przez Cracovię. 

Tytuł króla strzelców ligowych zdobył 
ostatecznie Wostal z AKS-u przed Lewan 
dowskim z ŁKS"-u. 

O Q O -

1) Cracovia 
2) AKS. 
3) Ruch 
4) Warta 
5) Wisła 
6) Pogoń 
7) Warszawianka 
8) ŁKS. 
9) Garbarnia 

10) Dąb 
Zawody Wisła—AKS zakończyły tegoro 

czny sezon ligowy. Mistrzostwo Polski zdo 
była definitywnie Cracovia przed AKS i 
Ruchem. Wisła dzięki końcowemu zwycię 
stwu nad AKS uplasowała się na 5-ym 
miejscu-. 

gier pkt. st. br. 
18 26:10 43:16 

24:12 
23:13 
20:16 
19:17 
19:17 
18:18 
16:20 
15:21 
0:36 

18 
18 
18 
18 
18 
18 
18 
18 
18 

37:22 
46:36 
40:36 
36:23 
25:23 
34:44 
36:39 
28:39 

0:54 

Owa mecz£ benjaminka lig 
W.K-$. S * 8 « 8 . y W ŁODZI . 

I 

* Chmielewski jest wyznaczony do repre 
zentacji Polski na mecze międzypaństwo­
we z Norwegią i Danią w Oslo i Nykoping 

H&Wter. PZB nakazał w dniu wczorajszym 
1 nadesłanie jego papierów. 

Z reprezentacją pojedzie przypuszczal­
nie również i Pisarski w charakterze re-
Jzerwowego, gdyż można go będzie użyć 
i również i w wadze półciężkiej. Chmielew-
j ski i Szymura trafiają w Oslo na groź-
Lf/ych przeciwników, mistrzów Skandyna-
Iw i j — Henri Jillera i Jarl Johnsona, trze 

ba mieć więc kogoś w rezerwie. 
Beniaminek l igi piłkarskiej WKS Śmi 

gły — Wilno gościć będzie w nadchodzącą 
sobotę i niedzielę w Łodzi i rozegra pierw 
szego dnia mecz z WKS-em, a drugiego 
dnia z ŁKS-em. 

Sezon piłkarski Łodzi będzie tak długo 
kontynuowany, jak długo na to pozwolą 
warunki atmosferyczne. 

Mecz śmigły — ŁKS powinien być cie 
kawym sprawdzianem wartości drużyny 
wileńskiej na tle zespołu ligowego. 

W Poznaniu odbyło się posiedzenie 
władz Polskiego Związku Bokserskiego, 
poświęcone losowaniu drużynowych roz­
grywek o mistrzostwo Polski. 

Przed losowaniem załatwiono m'ldzy 
innymi sprawę ostatecznej weryfikacji mi 
strzostw Łodzi. Zarząd PZB wyjaśnił kilka 
niejasnych spraw w regulaminie rozgry­
wek okręgu łódzkiego i kategorycznie 
stwierdził, że mistrzem Łodzi jest KS Ge-
yer, a nie Krusche Ender jak to podał 
ŁOZB, bowiem mecz KE — Zjednoczone 
był zweryfikowany niewłaściwie i wynik 
winien brzmieć 8:8. 

W mistrzostwach Polski wezmą udział 
następujące drużyny: Wisła (Kraków), 
KSZO (Ostrowiec), Lechia (Lwów) , Ge-
yer (Łódź), Warta ("Poznań), jako druży­
nowy mistrz Polski. HCP (Poznań), WKS 
Flota (Gdynia), Ruch (śląsk), Legia 

(Warszawa), Eleklrit (Wi lno) , Zw. Strze 
lecki (Janowa Dolina). 

Wszystkie zespoły podzielone zostały 
na cztery grupy: 1 — Warta, Wisła, KSZO 
I I — Legia, Elektrit, Flota, 111 — Ruch, 
Lechia, Zw. Strzelecki, IV — Geyer, HCP. 

Dnia 28 bm. rozpoczną się walki eli­
minacyjne w grupach. W dniu tym odbę­
dą się nast. mecze: Wisła — KSZO w Kra 
kowie, Flota — Elektrit w Gdyni, Lechia 
Zw. Strzel, we Lwowie i HCP — Geyer w 
Poznaniu. Dnia 19 grudnia zostaną wyło­
nieni finaliści z grup, przy czym Warta 
walczyć będzie w Poznaniu ze zwycięzcą 
meczu krakowskiego, Legia w Gdyni ze 
zwycięzcą spotkania Flota—Elektrit, Ruch 
ze zwycięzcą zawodów lwowskiego i Ge­
yer spotka się w Łodzi z HCP. 

Dnia 2 stycznia 1938 roku rozpoczną 
się finały. 

- O Q O -

.,o i m as c e aa przeprawę 
w biegu narodowym 

Odbył się w Warszawie na dystansie 
7 kim Xl l - ty Narodowy Bieg na przełaj. 
Zwyciężył Noji (Warszawa) w czasie 
22:06.6 przed dobrze biegnącym Flisem 
(Strzelec, Lublin) 22:08., Soldanem (Kra­
ków) 22:23, Wasilewskim, Bodalem i 
Szyperskim. 

ODEBRALI PUCHAR. 
Ślązacy pokonali team Krakowa 5:1 (2:0) 

Juniorzy Wisły mistrzami Polski. 

NIE POMÓGŁ PROTEST BUŁGARÓW 
**o meczu ^ Czechosłowacja. meczu z 

Jak już podaliśmy, w związku z me-
iczem piłkarskim o mistrzostwo świata po 
'między Czechosłowacją i Bułgarią, doszło 
fdo nieporozumienia wobec nieuznania 
przez sędziego zwycięskiej bramki, strzelo 
nej przez Bułgarów. Bułgarzy złożyli pro 
test do Międzynarodowej Federacji, twier 
dząc, że bramka padła prawidłowo na ula 
mek sekundy przed gwizdkiem końcowym 

Sprawa ta, wywołała duże roznamięt-
nienie w Bułgarii 1 przeniosła się na forum 

międzynarodowe. Skłoniło to sędziego za­
wodów Włocha Barlassina do złożenia o-
świadczenia, że w chwili odgwizdania za­
wodów piłka znajdowała się na środku 
boiska. Bułgarzy strzelili bramkę już po 
gwizdku. Sędzia tej bramki nie zauważył 
nawet, gdyż rozpoczął rozmowę z kapita 
nem drużyny czechosłowackiej. O tym, a-
by bramka mogła paść przed gwizdkiem, 
twierdzi sędzia, nie może być mowy. 

Tak więc protest Bułgarów upadł. «• 

Konflikt w P. Z. H. L; zlikwidowany 
NOW£ WŁADZE ZWIĄZKU* 

W Warszawie odbyło się nadzwyczaj 
he walne zgromadzenie Polskiego Związku 
Hokeja na Lodzie, na którym prezes zwiąż 
ku konsul Kurnicki umotywował swą dy­
misję dysharmonią, panującą w łonie za-
r z a .du. Nad oświadczeniem prezesa wywią 
zała się długa dyskusja, w której czjonko-
w j e zarządu zarzucali sobie wzajemnie 
l v'«Ui ciężkich przekroczeń. Bardzo ostre 
r°zdźwięki wywołała sprawa niedoszłej 
l vyprawy śląskich hokeistów do Berlina, 
i Do nowego zarządu postanowiono nic 
Wybierać członków dawnych władz, mię-

z y którymi powstały rozdźwięki. Mimo to 
V o b o r a c h przeszła część członków z 
dawnego zarządu. 

• 

Poręczach i koniu. . 
"lelkJe zawody gimnastyczne „Sokola" 

Ł o d ^ d n i U 8 ferudnia r.b. odbędą się w 
eiew W s a l i Teatru Kameralnego ul. Ce-
h l n , a ' i a 27 — i v rewanżowe zawody 
Iow y C Z n c n a P^yrządach Śląsk — Ma 
tu łt?' 0 r g a n ' z o w a n e przez Zarząd Okrę 

k bardzo i0,̂  d z k i c g o Związku Tow. Gimn. „So-
ąd wyszła • 

(. zawody odbędą się w ramach po-
, 0

S u

kg'mnastycznego Tow. Gimn. „Sokół' 

Na czele nowego zarządu ponownie 
stanął konsul Kurnicki, wiceprezesami zo­
stali: GIcnicki, Bucholz i prof. Paruszew-
ski, sekretarz — Glinka, skarbnikiem 
Laskowski i kapitanem związkowym 
Warmiński. 

Został rozegrany w Warszawie finało­
wy mecz piłkarski śląsk — Kraków o pu 
char Polski im. Prezydenta RP. Zawody za 
kończyły się wysokim zwycięstwem śląska 
w stosunku 5:1 (2:0) . Śląsk cały czas 
przeważał i grał skutecznie. Zespół Krako 
wa był zupełnie niezgrany, przy czym spe 
cjalnie słabo wypadł jego atak. 

Bramki dla Śląska zdobyli: Cebula i 
Wiechoczek po 2 i God. Honorową bram­
kę dla KraRowa zdobył Bator. 

Sędziował p. Romanowski. W r. 
puchar był w posiadaniu Krakowa. 

1936 

Przed zawodami Śląsk — Kraków od­
był się mecz finałowy juniorów o mistrzo 
stwo Polski między zespołami krakowskiej 
Wisły i lwowskiej Pogoni. Po bardzo za 
żartej i równorzędnej grze zwyciężyła W i 
sła 1:0 (1:0) . , dla której zwycięską bram 
kę strzelił Obtułowicz. 

Sędziował p. Hasselbusch. 
0 Q 0 * 

Sport w kilku słowach. 

Poza tym postanowiono 
związkowy sąd rozjemczy. 
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Po cóż to ograniczenie? 
Władze kolejowe w rozporządzeniu o 

zniżkach kolejowych dla sportowców okre 
śliły jako maksymalny wiek sportowca, 
mogącego uzyskać zniżkę przy wyjeździe 
na zawody, na 46 lat. 

Określenie to nie jest słuszne, gdyż w 
niektórych działach sportu zawodnicy w 
wieku późniejszym osiągają dobre rezulta 
ty i startują w zawodach. 

Ponadto istnieje przecież obecnie myśl 
organizowania drużyn old-boyów, a tym 
czasem to zarządzenie stoi powyższym pro 
jektom na przeszkodzie. 

TYLKO 

2.50 gr. 
miesięcznie 

kosztuje abonament „ E C H A " 
z odnoszeniem do domu 
Prenumeratę zamawiać można 
od k a ż d e g o d n i a miesiąca. 

Ż w i r k i 2 (Karola) — te ł . 182-48, 
P i o t r k o w s k a 1 1 — t e l . 1 0 2 - 2 9 . 

Przy odbiorze w administracji Żwirk i 2 (Karola) 
Ino Piotrkowska 11 prenumerata wynosi 2.10 er. 

WINSZUJEMY. 

Jutro. Marii i Edmundów' 
Wschód słońca 7.01. 
Zachód słońca 15.55 
Długość dnia 8.54. 
Ubyło dnia 6.58. 
Tydzień 47. 

Zarząd Łódzkiego Okręgowego Zwiąż 
ku Piłki Ręcznej na swym ostatnim posie­
dzeniu uchwalił poprzeć projekt utworze 
nia Lig i szczypiomiaka, który ma być roz 
patrzony na walnym zgromadzeniu Polskie 
go Związku Piłki Ręcznej w dn. 21 listopa 
da w Warszawie. Na zebranie to jako delc 
gaci Związku łódzkiego wyjadą pp. pre­
zes dr- Grabowski 1 wiceprezes Rąbalski. 

W dniu wczorajszym drużyna koszy­
kówki żeńskiej ŁKS-u rozegrała ostatni 
mecz o tytuł mistrza klasy B z pabiani­
ckim Kruszendercm.. Mecz ten zakończy! 
się wysokim ^zwJUrc^twem ŁKS-u' w sto­
sunku 24:6. Dzięki temu zwycięstwu ŁKS 
zdobył tytuł mistrza kl . B. i awansuje do 
klasy A. 

W Rudzie Pabianickiej odbyły się za­
wody konne zorganizowane przez l ' i z k i 
Klub Jazdy Konnej. Pierwsze miejsce zdo 
był prez. Kinderman przed p. Schweikcr-
tówną. 

— Odbyły się w basenie przy ul. Trau 
gutta mistrzostwa pływackie łódzkiej 
YMCA. W zawodach, którym przyglądało 
się 800 widzów, wzięła udział imponująca 
liczba 81 zawodników. Poziom zawodów 
był wysoki, przy czym osiągnięto szereg 
dobrych wyników. 

W dniu onegdajszym bawiła w Gru­
dziądzu piłkarska durżyna Gedanii z Gdań 
ska, która w meczu towarzyskim pokona­
ła miejscowe Pocztowe PW w stosunku 
7:2 (3:1). 

— W Kielcach drużyna bokserska war 
szawskiej Polonii w meczu towarzyskim 
z miejscowym Granatem uzyskała zale­
dwie wynik remisowy 8:8. 

— Drużyna ligowa poznańskiej Warty 
rozegrała w Toruniu towarzyski mecz pił 
karski z Gryfem. Zawody zakończyły się 
niespodziewanym zwycięstwem Gryfu w 
stosunku 3:2 (2 :1) . Bramki dla Warty 
zdobyli Nawrot i Kazimierczak. Mecz zgro 
madził 2 tysiące widzów. 

— Ligowa drużyna Ruchu rozegrała 
w Mysłowicach towarzyski mecz piłkarski 
z klubem „06 Mysłowice". Zwyciężył Ruch 
w stosunku 6:2 (1 :0) . Bramki dla Ruchu 
zdobyli Wil imowski, Wodarz i Peterek. 
Ruch był drużyną znacznie lepszą i wy­
grał łatwo. 

— Odbył się w Zgierzu pierwszy fina­
łowy mecz piłkarski o tytuł mistrza łódz 
kiej klasy „ B " między zgierskim Sokołem 
a ŁKSII. Zawody zakończyły się zwycię­
stwem lepszej technicznie i lepiej zgranej 
drużyny Sokoła w stosunku 3:0 (2 :0) . 

Bramki dla zgierzan zdobyli: Kornacki 
2 i Bryszewski 1. Sędziował p. Kulawiak. 

Tytuł mistrza bokserskiego Warszawy 
zdobyła Legia, zwyciężając niespodziewa­
nie Okęcie w stosunku 10;6 Sensacją me­
czu było zwycięstwo Baskiewicza w wadze 
muszej nad Sobkowiakicm (O) który jed­
nak walczył z kontuzją ręki. 

— W międzypaństwowym meczu pił­
karskim rozegranym w Budapeszcie, Wę 
gry pokonały Szwajcarię 2:0 (1 :0) . Spot 
kanie rozegrane zostało w niepomyślnych 
warunkach atmosferycznych w obecności 
zaledwie 10 tys. widzów. Bramki dla zwy 
cięzców zdobyli: dr Sarosi i Told i . 

W niedzielę dn. 14 b. m. odbyły się za­
wody strzeleckie premjowe, zorganizowane 
na zakończenie sezonu przez Sekcję Strze­
lecką Tow. Gimn. „Sokół" w Łodzi. 

Do zawodów stanęło 25 zawodników, w 
tym 16 członków „Sokoła" i 9 niezrzeszo-
nych. * 

Oddano ogółem 875 strzałów w 175 ser 
jach 5 strzałowych. 

Strzelanie odbywało się do tarczy 
20 x 14 cm., z odległości 50 mtr. z wolnej 
ręki, stojąc, z broni długiej sportowej wy­
robu krajowego. Do wyniku zaliczano 4 naj 
lepsze serie. 

Osiągnięto następujące wyniki (5 strz.): 
1) p. Kokosiński Erwin, (niezrzeszony) 

pktów 134, 
2) p. Maj Erwin, ( „Sokół") pktów 128, 
3) p. Zatorski Edmund („Sokół) pktów 

120, 
4) p. Brzeziński Bolesław („Sokół" ) 

pktów 118, 
5) p. Zatorski Henryk („Sokół") pktów 

116. 
Zwycięzcy otrzymali szereg nagród war 

tościowych oraz dyplomy. Wręczenia na­
gród dokonał kier. sekcji strzeleckiej p. 
kp. St. Zaorski w obecności prezesa Okrę­
gu Sokoła p. inż. J. Kopczyńskiego i preze­
sa On. Łódź.111 p. inż. K. PopielawskietjO, 
który ufundował dwie nagrody dla „Soko­
łów". 

— W dniu wczorajszym w kościele ka 
tedralnym odbyło się poświęcenie klubo­
wego sztandaru KS „Sport ion". Przed tym 
odbyło się uroczyste nabożeństwo, w cza 
sie którego pieśni religijne wykonała sek­
cja śpiewacza klubu. 

W uroczystościach K. S. Sportion wzie 
Ii gremialny udział wszyscy członkowie i 
sympatycy tej organizacji z Zarządem Kin 
bu na czele. 

Życie portowe Zg.̂ rza 
SOKÓŁ — ŁKS Ib 3:0 ( 2 * ) . 

Wczoraj na boiaku Sokola w Zgierzu o go­
dzinie 11.80 odbył się mecz piłki nożnej mię­
dzy diużyna gospudaizy a Lń.ti lb , który zakon 
czył się zasłużonym zwycięstwem Sokoła w 
stosunku 3:0. 

Go>podurz.e przez cały czas meczu mieli 
przewagę, u l iz jmuj i je stale inicjatywę. Już w 
pierwszych minutach zyskują prowadzenie 
przez J . iUamińskiego, lecz później przez długi 
czas nic nie mogą zrobić. Wszelkie strzały; 
bardzo nieraz groźne zupełnie pewnie wyłapy 
wał Piasecki. Uopiero pod koniec pierwszej po 
łowy Kornacki z rzutu wolnego pięknym strza 
łem tuż koło słupka uzyskał drugą bramkę dla 
Sokola. 

Do przerwy 2:0 dla gospodarzy. Po zmia­
nie stron Sokół dalej prowadził ofenzywę, O 
ile w polu zupełnie łatwo przeprowadzał a tak i 
o tyle pod bramką miał trudności z obrońca­
mi , zwłaszcza z bramkarzem, który w tej po­
łowie był fenomenalny, łapiąc niejednokrotnie 
piłki niemożliwe do obrony. Moc strzałów je ­
dynie z jego ,,winy" poszła na marne. Siniało 
można powiedzieć, że gdyby nie Piasecki w 
bramce Sokół uzyskałby wynik dwucyfrowy. Po 
takim długim bombardowaniu bramki dopiero ze 
strzału J . Mamińskiego Sokół uzyskał trzecią 
bramkę, ustalając wynik dnia. 

Należy nadmienić, że Sokół grał z trzema 
graczami rezerwowymi, którzy dobrze się spi­
sywali, starając się dorównać do ogólnego po­
ziomu. 

Ze strony gospodarzy wyróżniła się praco­
wita pomoc z Pietrzakiem i Zrobkiem oraz T a 
szyński i Czubakowski na obronie. 

Atak był również dobry, a zwłaszcza bra­
cia Mamińscy i Kornacki. 

W drużynie łodzian jaskrawo odcinał się od 
drużyny bramkarz Piasecki, któremu Ł K S mo 
że zawdzięczać, i e przegrał tylko 3:0.. 

Rozczarowanie 

Pacjent budzi się z omdlenia: 
— Gdzie jestem? W niebie! 
Żona: — Nie, mój kochany, jesteś je­

szcze u mnie! 

I L E C Z N I C A . 

CHORÓB OCZU 
s e s t a ł y m i ł ó ż k a m i 

D O K T O R A 

DONCHINA 
uL P i o t r k o w s k a N r **0 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
1'rzyimuje się chorych w>migających |.rzcl.> 
wania w lecznicy (oparhee etc.) a taltze przj 

chodzących 4 - 1 I od 7 — 9 i pól. 

Co nas po pracy rozweseli ? 
E<?jka: Wiedeń — Londyn. 
Casino: Gdy kwitną bzy. 
Corso: — King-Kong w nowym opra 
cowaniu. 

Europa: Dybuk. 
Grand-Kino: „Znachor". 
Jar: Górą Wojsko: Na ekranie Niebez­

pieczny fl irt. 
Metro: Od wtorku do czwartku. 
Miraż: Czarownica z Salem. 
Palące: — Władca. 
Przedwiośnie: O czym marzą kobipty 
Rialto: len stu i ona jedna. 

pie-
„Noc 

TEATR POI.SKf. SROnMIKTSKA 15. 

Wy>!a«ion.i z ogrtminjiii nakładem pracy 
niędzy wspaniała - Kik: Sl. Wyspiańskiego 
Listopadowa" dzięki owym Świetnym walorom sce­
nicznym i wybornej grze całego zespołu stała się 
wielkim ewenementem kulturalno-artystycznym na 
szego miasta. Niezrównane to arcydzieło wielkiego 
krakowskiego poety grane będzie dziś w poniedzia 
łek o godz. 7 wiecz oraz jutro we wtorek o god» 
8.30 wiecz. 

WAŻNE DLA PAŃ. Trwała ondulacja 
w pięknym wykonaniu w salonie fryzjer 
skim Radwańska 17, tel. 179-68. Cenyj 
przystępne! 

T y f u s b r z u s z n y 
fesi* chorobą brudnych rąk! 

TEATR KAMERALNY, CEGIELNIANA 27 

Występy niezrównanego artysty i reżysera sec* 
stołecznych Aleksandra Węgierki stały się magn# 
sem śriagajacvm do Teatru Kameralnego tłumy pł 
Miczno^ci. Pełna ciętej satyry i kapitalnych paradnie 
sów komedia B. Sliąw'a ..Py«malion" z udziałem Al 
Węgierki grana będzie dziś w poniedziałek o godz. 
7.30 wiecz oraz jutro we wtorek o godz. 8.30 wieci 

TEATR POPULARNY. OGRODOWA 18. 
Dziś w poniedziałek o godz. 8.13 wiecz. wybór 

na sztuka polska Fijałkowskiego ..Wierna Kochan­
ka' jutro we wtorek przezabawna komedia „Kundel 1 4 

• B W i • H *Ua Łat * J na ob 

Myjcie ręce przed każdym jedzeniem 
Krupnik 

mi, kompot 
pieczeń wolowa 
z jabłek. 

z buraczka­
mi 
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raktyczne podstawy grafologii.iroyiU 

#yglqd pisma i charakter człowieka1 

Wery zdradzaią najskrytsze iatniki du§zg. 
Ostatnie naukowe badania grafologicz-

! stwierdziły, że każdy człowiek wyka-
uje w charakterze pisma ślady swoich 

>.'ch charakteru i umysłowości, kierunku 
zdolnienia i objawów chorób, dręczących 
.•go organizm. 

Dlatego też podniesiono grafologię z 
oziomu zwykłej szarlatanerii i jasnowidz 
va do rangi poważnej, a przy tym uży-

' ocznej nauki. Cały szereg specjalistów 
ik Crepicux-Jamin, Paul Carton, doktór 

strzelecki i inni, przeprowadzało dłuższy 
czas doświadczenia, nad wpływem charak 
eru człowieka na charakter pisma i doszło 

Jo przekonania, że jednak wpływ ten bez­
warunkowo istnieje i że możemy uważać 
łismo ludzkie niejako za „aparat" rejestru 
iący odruchy ,,maszyny ludzkiej", jaką 
est potrosze każdy z nas. 

Orafologia jest odłamem „psychologii 
uchu", opartej na życiu fizjologicznym 

'ńszącego. Analizuje ona bowiem pismo z 
>śmiu punktów widzenia, a więc przede 

s^ystkim ze względu na: 1) kierunek 
nit pisma, 2) pochylenie liter, 3) roz-

•t;ar, 4) kształt, 5) porządek, 6) łączność, 
/ ) nacisk i 8) szybkość. 

Spojrzawszy na autograf jakiejś osoby, 
'aturalnie zajmujący większą przestrzeń 
.apieru (gdyż kilka słów tylko nic nam o 
iiarakterze piszącego powiedzieć nie mo­

że) spostrzegamy przede wszystkim kie­
runek linii pisma, który może dążyć ku 
a'órze i wtedy oznacza zapał i optymizm, 
.padać wyraźnie w dół — co jest oznaką 
depresji duchowej, lub układać się zupeł­
nie poziomo i równo, a wtedy możemy z 
całą pewnością twierdzić, że mamy do 
czynienia z osobnikiem zrównoważonym i 
zupełnie normalnym. Czasami zdarza się 
również, że linie pisma mają charakter fa­
listy — zdradza to pewną giętkość cha­
rakteru i... przekonań danej osoby. 

Jak widzimy więc, już z pierwszego 
rzutu oka na pismo, każdego człowieka, 
możemy ocenić ogólny jego stan duchowy, 
oczywiście bardzo pobieżnie. 

Pochylenie liter również ma wielkie 
znaczenie w ocenie charakteru ludzkiego. 
Osobnik, kreślący litery z wyraźnym po­
chyleniem na prawo — jest szczery i impul 
sywny, prosto — stanowi typ ściśle rozu­
mowy i realistycznie patrzący na życie, na 
lewo zaś — nieszczery i pełen rezerwy 
wobec ludzi. 

Rozmiar liter jest cechą pisma, która 
również rzuca się w oczy od pierwszej 
chwil i. A więc pismo, o dużych, wyraź­
nych literach jest właściwe ludziom, zwra 
cającym wielkie znaczenie na pozory zew­
nętrzne, średniej wielkości — skromnym, 
o umiarkowanych aspiracjach osobnikom, 
małe zaś — ludziom pilnym i drobiazgo­
wym, często umysłom matematycznym. 
Rzadko zdarzające się pismo, o wybitnie 
wielkich, rozrzuconych ruzy tym literach, 
charakteryzuje ludzi, or nieposkromionej 
fantazji i... ambicjach. 

Łączność liter pomiędzy sobą zdradzał 

wartości rozumowe danej osoby. Połączo­
ne — są właściwe ludziom, posiadającym 
zdolności logicznego rozumowania i dużo 
intuicji, rozrzucone i nie łączące się m i ę ­
dzy sobą, brak intuicji i logiki. Bardzo wa 
żr.y również jest kształt pisma. Litery wy­
bitnie ścieśnione charakteryzują człowieka 
pozostającego wobec innych w rezerwie -
otwarte i więcej rozwlekle pismo — eks­
pansywnego i cczuciowego. Jeżeli pismo a 
szczególnie linie liter m i n łączą się z so­
bą ostrymi kątami — mamy do czynienia 
z osobą nieufną i odczuwającą potrzebę 
serdeczności ludzkiej, łączone wybitnie o-
krągło i dołem, w sposób girlandawy, są 
oznaką zręczności, łączone górą — charak 
teryzują osobnika sympatycznego i mają­
cego wielkie powodzenie u ludzi. Zdarza 
się również, że litery w każdym słowie wy 
raźnie zmniejszają się ku końcowi — ozna 
cza to ostrożność, przeciwnie zaś zwięk­
szające się ku końcowi — naiwność. Je­
żeli chodzi o porządek pisma, to rozróż­
niamy tutaj dwa tylko typy: pismo, spra­
wiające wrażenie porządku i jasności, a 
oznaczające jasność umysłu i nieporządn^, 
zaniedbane, wskazujące na takiż sam „nie­
porządek umysłowy" piszącego. 

Nacisk — uwidacznia się w grubszy :h 
lub cieńszych literach. Cienkie i lekko p i ­
sane — to znak delikatności uczuć, grube, 
o ciężkim nacisku stalówki — gwałtow­
ność i materializm. Jeżeli pismo jest już 
wybitnie blade i „anemiczne' '— oznacza 
zły stan zdrowia. 

Jeżeli spojrzymy na charakter pisma ja 
kiejś osoby, to od razu możemy ocenić, 
czy pisze ona wolno, czy prędko. Otóż 
szybkość pisma oznacza aktywność i opa­

nowanie, średnia szybkość — silną wolę i 
panowanie nad sobą, powolne pismo — to 
Z i i ćk nonszalancji i lenistwa. Grafologia 
jest bardzo ciekawą nauką, dającą jesz­
cze ogromne pole do doświadczeń i eks­
perymentów. To też być może, że na na­
sze pobieżne streszczenie zasad rozróżnia­
nia charakteru ludzkiego na podstawie gra 
fologii, zachęci niejednego do zajęcia się 
tą ciekawą dziedzica doświadczeń i zbiera 
nia próbek pisma wśród znajomych i opa 
trywania ich odpowiednimi notatkami. Z 
pewnością nie jest to mniej interesujące, 
niż zbieranie znaczków pocztowych. 

Wyjątkowa władza uogów nad ciałem PAl 
Jest rzeczą pewną, że mózg może cza­

sem wywierać wpływ na organy, o któ­
rych się sądziło, że wyłączone są spod je­
go władania. 

Tak więc, na przykład, arytmia odde­
chowa może się w danej chwili zmniej­
szyć albo zupełnie zniknąć pod wpływem 
natężenia woli, natomiast pojawia się i 
wzmacnia podczas chwilowej nieuwagi i 
roztargnienia. Wysiłek koncentracji umy­
słowej może czasem złagodzić arytmię ser 
cową. 

To są fakty tak interesujące, że p. Te­
resa Brosse postanowiła przedsięwziąć po 
dróż do Indyj angielskich, ażeby tam stu­
diować nauki yogów, którzy osiągają nad­
zwyczajne wyniki w przezwyciężaniu f i ­
zjologii przy pomocy woli i koncentracji 
umysłowej. 

Mleko w strażackim beczkowozie 
jako cenny środek gaśniczy. 

Niedawno czytaliśmy o ugaszeniu poża­
ru winem, obecnie w jednym z numerów 
„Gazety Strażackiej" a więc organu mia­
rodajnego w kwestii akcji ratowniczej czy­
tamy notatkę o zastosowaniu mleka dla te­
go celu. 

Latem piorun uderzył w zabudowania 
jednego z gospodarzy, wywołując pożar. 
W oka mgnieniu płomienie ogarnęły dużą, 
pełną zbiorów, stodołę. Przybyła natych­
miast na miejsce pożaru straż ochotnicza 
stanęła wobec trudnego do rozwiązania za 
dania: panował kompletny brak wody, i to 
nie tylko na miejscu pożaru, ale i w całej 
okolicy. Trwające już bowiem od dłuższe­
go czasu upały wysuszyły zupełnie stud­
nie, stawy i rzeczki. 1 oto w chwili najwięk 

.fLatający trójkołowiec 

szej rozpaczy przyszła mieszkańcom do 
głowy świetna myśl — z miejscowej spj ł 
dzielni mleczarskiej sprowadzono szybko 
znajdujące się tam tanki z mlekiem, mleko 
przelano do beczkowozu — skąd przy po­
mocy sikawki tryskało strumieniami — \ \ 
ko środek gaśniczy — na sąsiadujące ze 
stodołą a tlejące się już pozostałe budyn­
ki. Budynki dzięki temu pomysłowi i jego 
szybkiemu zrealizowaniu ocalały — stodo­
ła oczywiście spłonęła doszczętnie „gdyż 
spółdzielnia nie przewidziała tak nowo­
czesnego zastosowania mleka jako środka 
gaśniczego i nie przygotowała odpowied­
nich ilości tego, jak się okazaje nad wy 
raz cennego, płynu — a na dokonanie po 
nownego udoju czasu już nie 6yło". Opi­
sany fakt jest najzupełniej autentyczny. 
Wiadomość powyższa nadeszła z Salonik. 

Na lotnisku Croydon zademonstrowano oryginalny samolot w którym pod kabiną 
umieszczono trzecie koło, zapobiegające kapotażowi. 

PODSŁUCHANE 
POKRYCIE. 

Kombinatorski miał w banku kilkanaś­
cie tysięcy złotych, które sobie uzbierał w 
lepszych czasach. Od czasu do czasu czer­
pał stamtąd, wystawiając czeki, w końcu 
otrzymał z banku telefon: 

— Pan szanowny wyczerpał całkowi­
cie swój wkład. Nawet wypłaciliśmy osta 
tnio czek na trzysta złotych, który już nie 
miał pokrycia! Wobec tego należy nam się 
od pana trzysta złotych. 

— Drobiazg! — odpowiada z zimną 
krwią Kombinatorski. — Zaraz przyślę na 
te trzysta złotych czek! 

SPRAWY FAMILIJNE. 
*— Nazwałem mojego byłego szwagra 

osłem i łajdakiem! 
— Za co? 
— Osłem za to, że się z moją siostrą 

ożenił, a łajdakiem za to, że się z nią roz­
wiódł! 

Od dawna przypisuje się yogom wszel­
kiego rodzaju czary i cudowności, które je 
dnak nigdy jeszcze, do dzisiaj, nie zosta­
ły sprawdzone i potwierdzone przez ludzi 
nauki. Oczywiście, te „cuda" wzbudzały 
zawsze nadzwyczajne zainteresowanie i tt 
raz postanowiono zbadać je naukowo przy 
pomocy najdoskonalszych środków naulo 
nowoczesnej (registratory graficzne, elek-
trokardiogramy it.p.). Aparaty te chętnie 
użyczone p. Teresie Brosse, która mogła-, 
dzięki nim zanotować szereg wyjątkowi* 
ciekawych faktów. 

Yogowie — (nie należy ich identyfiko 
wać z fakirami, wulgarnymi szarlatanami)i 
których nawet w Indiach jest niewielu — 
usiłują osiągnąć całkowite poddanie się 
ciała duchowi. W tym celu poddają się su 
rowej dyscyplinie. Niektórzy z nich upra­
wiają ćwiczenia yogijskie dla celów prak­
tycznych, bądź higienicznych, bądź leczni­
czych. Inni — aby osiągnąć równowagę li 
zyczną i duchową. Jeszcze inni — to s*> 
już ci „czyści" — pragną oczyszczenia we 
wnętrznego. Zresztą, wszystko jedno jakie 
są pobudki tych, którzy się oddają prakty 
kom yogijskim, nie ma to bowiem żadne­
go znaczenia naukowego; chodzi przede 
wszystkim o to, że yogowie — i to ju f 
stwierdzono — mają wyjątkową władz? 
nad funkcjonowaniem swego organizmu.Lninieć s 
Potrafią poruszać mięśniami, które normal* ! *^ z e , 
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nie są niezależne od woli ludzkiej. Pewien 
bardzo wyćwiczony yoga potrafi na przy­
kład wciągać w siebie płyny odbytnicą 
albo przewodem moczowym, może równie* 
bez żadnego pomocniczego narzędzia, prze 
mywać sobie jelita i pęcherz moczowy 

Pewien yoga może w przeciągu p i ę c i Ł j ' ^ s z " e 

minut całkowicie powstrzymać od.i 
przez kilkanaście godzin oddychać w tem­
pie zwolnionym. Umie również przyśpie­
szać bicie serca z 55 uderzeń do 150, mo­
że również zmienić amplitudę swego pulsu 
i t. p. 

Trzeba również zanotować, że yogowfc 
potrafią z podziwu godną wytrwałości? 
znosić najstraszniejsze męczarnie (prze­
ważnie na tym polega ich dyscyplina) i że 
wszyscy mimo to cieszą się wspaniałym 
zdrowiem. 

Nie znamy jeszcze granic władzy, jaką 
ma działalność umysłu na organizm ludz­
ki. 
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W KAWIARNI. 
— Może mi pan pożyczy 10 złotych?) 
— Ależ ja pana nie znam! 
— Właśnie o to chodzi! Ci, co mnie 

znają, napewno mi nie pożyczą! 

ro 

Wg 
do 

Wyc 

Paaz 
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P o c i e j 
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W yele 

Lewis Mlen BROWNE 

ZEMSTA 
MILIONERKI 

Przekład autoryzowany. 
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— Hultaj ten Widener! — zawyrokowała. 
— Czy byłaś zmuszona dać mu po uszach? 

tała z tłumionym śmiechem Oliwia. * 
Pani Bristow uśmiechnęła się mimowoli. 
— Ach, Oliwio, ja już właściwie gonię resztkami mło­

dości. Hultaj woli podlotki. Nigdybyś się nie domyśliła... 
Zażądał, żebym zarządziła week-end i zaprosiła Enid. 

Oliwia zrobiła wielkie oczy. 
— Enid, naszą rozwozicielkę? 

Flora skinęła głową. 
— Czy on zwariował? Przecież to nitu, ...... 
— Musiałam się zgodzić — przerwała pani Bristow 

— i to jest właśnie najokropniejsze. 

Opowiedziała Oliwi i o zamierzonej rewii i obstalun-
ku dla osiemnastu artystek, zaznaczyła, że major poży­
czał jej pieniądze i że był zawsze doskonałym klientem 
i zakończyła żałosnym pytaniem: 

— Co ja mam zrobić, Oliwio? To przecież sprytna 
dziewczyna. Od razu pozna, że coś się święci, bo rozu­
mie doskonale, że jej miejsce nie w salonach. 

— Nie tylko to, Floro. Mnóstwo osób obrazi się. 
— Właśnie mam do tego nie dopuścić. 
— Dziewczynę można by podejść, Floro. Pogadaj 

z nią, powiedz, że się interesujesz jej losem i że chcesz, 
aby zademonstrowała u ciebie w domu nasze najnowsze 
kreacje. 

— Dobry pomysł. Spróbuję. Tylko ty mnie nie opu­
szczaj, Oliwio. 

— Cóż znowu? Jeżeli kto się poczuje dotknięty — 
a wiele osób pozna ją — to powiem, że powinni zrozu­

mieć o co chodzi, że to po prostu wymyślna reklama: 
manekin, wmieszany do towarzystwa. 

— Oliwio, zdaje się, że jestem uratowana! — wykrzy­
knęła pani Bristow. — Janice czuje się odpowiedzialna 
za tę dziewczynę. Wpierw z nią pomówię, a potem 
z Enid. 

— Powiesz jej o majorze?! 
— Ależ nie. Tę tajemnicę zachowamy dla siebie. 
Flora „pomówiła" chytrze z Janice. Ta potrząsała po­

czątkowo głową. 
— Enid nie będzie zadowolona. 
Pani Bristow zaczęła nalegać. 
— No, naturalnie, Enid jest ładna, młoda i wie o tym 

— odparła Janice. — Komplet strojów będzie dla niej 
ogromną pokusą. 

Więc pomówimy z nią. 
Enid szła do zwierzchniczki z wielkim strachem. My­

ślała, że może Grant Lawrence powiedział w końcu 
o wypadku z doniczką, albo też major, zły, że mu się nie 
udało z pułapką na jachcie, nagadał kłamstw. Ale prędko 
się uspokoiła. 

Wysłuchała propozycji zdumiona. 

— Och, nie mogłabym się pokazać wśród takiego to­
warzystwa jako manekin! — zawołała ze złami w oczach 

— Moje dziecko, widzę, że mnie nie zrozumiałaś. Nikt 
nie będzie o tym wiedział. Na oko będziesz moim go­
ściem. Gdy kto wyrazi zachwyt dla twoich toalet, uśmie­
chnę się z zadowoleniem i szepnę, że masz je ode mnie. 
Jesteś taka sprytna, Enid i tak mi się zasługujesz, że 
uznałam za stosowne zrobić ci przyjemność. 

— Naprawdę będę gościem pani? O, jakże się cieszę' 1 
Enid dała się wziąć na lep. W głowie jej nie postaW ĘCila 

najlżejsze podejrzenie. 

Postarano się przezornie, żeby personel magazynu nfl 
dowiedział się o niczym. Janice dopasowała pokryjomj 
wybrane stroje. Enid dostała nadto dwa eleganckie p\n 
szczyki i na polecenie pani Bristow zaopatrzyła się ,v id] 
nych sklepach w kapelusze, buciki, pończochy i bieli _ _ _ J ^ 
znę, bo tych rzeczy w „Joie" nie było. 

Szalone pieniądze na mnie idą — rzekła Enid d', 

Chor. 
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— Moja droga, już ona wie, co robi — odparła 
nice, którą to cieszyło niemal tak samo jak „małą". 

Tylko Flora Bristow i Oliwia Hardwick wiedziały, 
za te wszystkie fatałaszki zapłaci major Widener. 

Zapłaci i grubo przepłaci. 

Nawet przybory toaletowe, które pani Bristow przj 
słała do mieszkania, znalazły się na liście wydatków ^ polożi 
pokrycia przez majora. 

• Nim nadszedł wielki dzień, Enid wiele razy paradę „ ) M 

wała w swoich strojach przed opiekunką. , •— 
— Nie boję się, że się skompromitujesz — powtarz? Q r I 

ła Janice. — Jesteś lepiej ułożona niż połowa k o D f ' 
z jej sfery i zawsze będziesz wiedziała, jak się zac!»ow 

W tę sobotę Enid wcale nie przybyła do magazy 
Musiała być w drogim zakładzie kosmetycznym, gd 
jej zrobiono manicure, masaż twarzy i fryzurę. Fryzf 
Francuz, szalał z zachwytu nad jej włosami. Powiedz 
że żadne znane środki nie mogłyby im nadać piękniej 
2 0 odcienia. 

y dawca: Jan Stypułkowski. 
Jąktor naczelny: Franciszek Probst. 

Odbito w drukarni Jana Stypułkowskłego 
w Łodzi, Żwirki ? 

Za redakcję odpowiada Roman Fu rmań^ ' 

chor 
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55 b r s k u nabywców w Polsce 

ebrazy B. He wrock leoo zoŝną wy wl ezione do Aroenlynjr 
PABIANICE, 15.11. — O twórczość' 

malarskiej Bolesława Nawrockiego w 
swoim czasie mówiono głośno, pisano wie­
le, i rozwodzono się szeroko nad jego wy­
bitnymi zdolnościami, w pierwszym rzędz:! 
jako artysty portrecisty. Pamiętamy jesz-
* e okres czas.t, kiedy artysta po powrocie 
1 -granicy do kraju stał się popularną 0 -

s°tostością w świecie artystycznym, pr>-
warził własną szkołę malarską, organizo­
wał liczne wystawy swoich licznych prac 

f-'3z prac swych uczniów itp. Zdawało s'v 
V'owczas, że'los artysty-rodaka został za­
pewniony, sława i byt ugruntowane. Nie-
s 'ety, społeczeństwo polskie słabo, albo 
wcale nie docenia wartości twórczej arty­
stycznej pracy, która w dzisiejszych zma­
terializowanych czasach odsunięta została 
n'ejako na plan drugi. Że tak jest w istoc'? 
Przekonał się o tym artysta Nawrocki. Za-
Pat ogólny nad jego talntem jakoś dziwnie 
°cWódł i dziś artysta ten na wysoką mia-
r? borykać się musi z wieloma trudnością-
•"^Oziębłość i słabe docenianie jego prac 
P r* e* społeczeństwo i różne czynniki dało 
swój wyraz w ustosunkowaniu się do pro­
jektów artysty władz miejskich m. Pabia­
nic, które odrzuciły propozycję założenia 
miejskiego muzeum. 

Dzielny i pełen jeszcze energii artysta 
, w tych warunkach musiał się sam przypo-

anizmu.J^nmJec społeczeństwu i uczynił to słusznie 
"malłjfak ze względu na dobro idei twórczości 

malarskiej w ogóle, jak i z innych nie mnie* 
ważnych względów. 

Wystawa w Gdyni, obecnie w Pabia­
nicach, a w najbliższych dniach w Łodzi 

. są tym przypomnieniem artysty o tym, że 
j* c ; ( yo>zcze żyje i tworzy i winny dać artyście 

« * I « n | , , r . ( n U ^ i n S n a l n u c n l - f i K 7£> cfmntf r n r \ ł n 

Pewien 
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bytnicą 
ówni" i 

ia, prze 

żów stanu i dygnitarzy wojskowych, po 
przez olejne obrazy rodzajowe, reprodukcje 
pejzaże, fragmenty, typy regionalne aż do 
portretów pełnych wyrazów i życia oraz 
niesamowitych kompozycyj — wszystko 
zachwyca oko zwiedzającego. B. Nawrocki 
ukończył studia malarskie zagranicą i hoł­
duje francuskiej szkole malarskiej. Widać 
to od razu w portretach. Nie jest to cały 
dorobek artystyczny świetnego malarza. 
Liczne jego prace rozrzucone są po całym 
niemal świecie i wszędzie cieszą się należy 
tym uznaniem. To, co Nawrockiemu pozo­
stało i co umieszczono na wystawie nie 
może dać pełnego w całym tego słowa zna­
czeniu wyrazu jego twórczości artystycz­
nej. Nie mniej jednak z pozostałości tych 
bije artyzm i nieprzeciętny talent znakomi­
tego portrecisty, który zagranicą zdobył 
wiele cennych nagród i zaszczytnych wy­
różnień. 

Wszystkie przez siebie posiadane obec­
nie obrazy z braku nabywców w Polsce 
artysta ma zamiar wywieźć za granicę, na 
drugą półkulę —' do Argentyny. 

Może obca ziemia i jej mieszkańcy bę­
dą dla naszego rodaka mieli więcej zrozu­
mienia, niż własny kraj i jego współrodacy. 

B. P. 

Już w najbliższych dniach 
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Jesteś w dobrym humorze? 
Dlatego że używasz mydło do golema. 
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PRZY UTRUDNIONYM ODDYCHANIU 
znamionującym niedomagania płuc, przy 
kaszlu, zaflegmieniu, duszności, gorączce, 
osłabieniu, dreszczach itp. stosujcie skute­
czne w tych niedomaganiach czyszczące 
drogi oddechowe zioła piersiowe Dra 
Breyera Nr 1. Do nabycia wszędzie. W y ­
twórnia Polhebra, Kraków-Podgórze. (Wr ) 
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satysfakcję i pełny sukces ze strony społe­
czeństwa i czynników miarodajnych. 

Jeśli chodzi o wystawę w Pabianicach 
znaleźć na niej było można wszystko, cze­
go dusza artystyczna ujrzeć pragnie — 
oczywiście w pewnego rodzaju miniaturze 
Oki pastelowych pięknych portretów znako 
mitości polskich, francuskich, włoskich mę-
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W okolicach podmiejskich 

wskazana jest hodowla kóz. 
MLEKO BEZ P R Ą T K Ó W GRUZŁICZ1TCH 

Ponieważ na ogół niedocenia się war­
tości hodowli kóz, zwłaszcza w okolicach 
podmiejskich, dobrze będzie poświęcić tej 
hodowli kilka uwag. Jaka powinna być ko­
za, odpowiednia na chów? Powinna być 
krępej, wielkiej i ładnej budowy. Głowę 
powinna mieć szeroką, grzbiet prosty i nie 
wyg ięć , i nie zapadnięte boki. Piersi ma­
ją być szerokie, biodra, tylne części i uda 
pełne, bez zapadnięć. 

Nogi kozy muszą być proste, a raczej 
twarde; wymię natomiast dostatecznie wici 
kie. Sierść kozy powinna być gładką,, nic-
skudloną, a ogólny wygląd takiego zwie­
rzęcia powinien być czerstwy. Aby kozę u-

I trzymać w zdrowiu i czerstwości, musimy 
. dbać o dobrą dla niej karmię. Koza nie po-
I trzebuje wiele paszy, ale pasza powinna 
I być dobra. Chciwość przysmaków, na któ­

rą się często u kóz żalimy, jest tylko skut-
kiem nieracjonalnej i nieregularnej karmy. 

• Nie powinniśmy kozie dawać za wiele pa­
szy od razu. Dajemy mniej, ale za to czę­
ściej, gdyż koza żuje bardzo powoli, a po­
nieważ z wszystkich zwierząt przeżuwają­
cych ma przewód pokarmowy najdłuższy— 
przeto przeżuje i strawi pokarm bardzo do­
brze i przez to wyzyska zjedzoną paszę 
najlepiej. 

Ponieważ koza bardzo lubi zmianę w 

cieszę! igk IrCSC OglOSZCA 

postai* jredakcia nie odpowiada 
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paszy, odmieńmy ją raz po raz, a przez 
to zwiększymy wydajność mleka. 

Jaka pasza jest dla kozy najodpowie­
dniejsza? 

Najważniejsze będzie zawsze siano. Na 
odmianę podawajmy koniczynę, słomę, bu­
raki, marchew, odpadki z kuchni, otręby. 
Latem zaś pamiętajmy o pastwisku dla 
kozy. 

Karmić należy trzy razy dziennie dosta 
tecznie, aby na wolności nie szukała poży­
wienia nieodpowiedniego Kozłom zawsze 
należy podawać karmę treściwą, jak owies 

|-i zdrowe siano. 
Jak powinny wyglądać chlewy kozie? 
Najczęściej spotykamy małe, nędzne, 

bez światła i powietrza, zawalone mierzwą 
komórki, w których kozy przebywają całą 
zimę i upalne lato nocą, więc nie mogą być 
zdrowe. 

Często słyszymy narzekania, że kozy 
hodować nie warto, gdyż mleko czuć. Tu 
właśnie znajdujemy powód brzydkiego za­
pachu mleka, jeżeli przeznaczymy dla kozy 
czysty, przewiewny i widny chlewik, jeże­
l i będziemy mierzwę regularnie odrzucać, 
a podłogę wyścielać słomą, czy liśćmi, je­
żeli dopuścimy jak najwięcej światła i świe 
żego powietrza do chlewika natenczas kozy 
będą zdrowe, a mleko nie będzie miało przy 
krego zapachu. 

Nie zapominajmy też o tern, że musi­
my dbać o czystość nie tylko stajenki, ale 
i kozy samej. Przynajmniej raz na tydzień 
powinniśmy kozę starannie oczyścić, aby 
przy dojeniu nie wpadały przy lada poru­
szeniu kozy, do mleka kawałki nieczystości. 

Jeżeli wychowujemy młode kozy, nie 
powinno się ich używać do rozpłodu przed 
ośmiu miesiącami. Jest to szkodliwe dla ko­
zy matki, gdyż ją niepotrzebnie osłabia, 
ale nawet dla potomstwa, które się rodzi 
słabe i karłowate. 

Capów do rozpłodu też nie należy uży­
wać za młodych, powinny mieć najmniej 
9 miesięcy, powinny pochodzić z dobrze 
mlecznej rodziny, aby potomstwo było do­
statecznie krewkie i zdrowe. 

Zastanówmy się teraz, czy opłaci się 
nam hodowla kóz i co z nich otrzymujemy. 

Wartość mleka koziego naogół nie do­
ceniamy. Ponieważ koza jest zwierzęciem 
zdrowym i prawie wolnym od zarazków tu-
berkulicznych, wobec tego mleko jest jej 
najlepszym i najzdrowszym pokarmem dla 
dzieci, szczególnie w lecie, kiedy z powo­
du upałów często zdarzają się choroby je­
lit i kiszek. Poza tym mleko kozie jest do­
skonałym pokarmem dla osób małokrwi-
slych i piersiowo chorych. Gdy dodamy \ 
jeszcze dochód z mięsa koziego, przekona­
my się, że hodowla kóz opłaca się sowicie. , 

BYLIŚMY KOMPLETNIE PIJANI... 
ŁÓDŹ, 15. 11. — W dniu 1-go sierp­

nia w nocy szli na odpust do Strykowa 
Stanisław Kotynia i Lucjan Kroczko. Około 
godz. 9-ej gdy przechodzili ulicą Kaszub­
ską, w pewnej chwili podeszło do nich 
dwóch osobników i zagroziwszy jeden ba­
gnetem, a drugi nożem rozkazali podnieść 
ręce do góry, potem przeszukali szczegóło­
wo kieszenie i walizki i nic nie znalazłszy 
odeszli. 

Ody napadnięci zdołali trochę ochłonąć 
ze strachu, znów się zjawili owi napastnicy 
i tym razem zażądali papierosów i zapowie 
dzieli, że jeżeli odważą się złożyć meldu­
nek w policji, zostaną zabici. 

Kotynia i Kroczko mimo to jednak po­
wiadomili o wszystkim komisariat. Wszczę 

to dochodzenie i ujawniono, że napastni­
kami byl i Aleksander Mordko i Anoni Be­
dnarek, którzy obecnie stanęli przed sądem. 

Do winy żaden się nie przyznał i tak 
jeden jak i drugi tłumaczyli się kompletną 
nieprzytomnością po dłuższym pijaństwie. 
Nic nie wiedzą, nic nie pamiętają jeżeli coś 
robili, to był tylko wybryk pijacki. 

Sąd nie dał wiary tym tłumaczeniom i 
skazał Mordkę na 8 miesięcy więzienia i 
utratę praw obywatelskich na 2 lata, a Be­
dnarka na 1 rok więzienia i utratę praw 
na 4 lata. Pierwszemu skazanemu zawie­
szono odbycie pozostałego więzienia (do 
sprawy siedzieli) na lat 5. 

Obronę oskarżonych wnosili adw. St. 
Wróblewski i B. Grochowski. 

K O B I E T Y , P S Y i M O T Y K I 
AWANTURA I A K I C 1 H A L O . WamW 

go samego spadło ciężkie uderzenie żelaz­
nej motyki. To właścicielka napadniętego 
psa, rzuciła się na Niemczyka, który jej się 
zdawało szczuł psy. Cios trafił w czoło, 
krew zalała mu twarz, rzucił więc psa, zła­
pał za motykę i wyrwał ją napastniczce. 
Wtedy na pomoc siostrze przybiegła Ste­
fania Nagel i drugą motyką zaczęła okładać 
Niemczyka. 

Uderzył ją również kilka razy lecz nie­
wiele to pomogło i dopiero przybiegłe mu 
na pomoc pozostałe towarzystwo wybawi­
ło go z rąk rozzłoszczonych kobiet. 

Niemczyk powołał wszystkich na świad 
ków i wytoczył Stasiakowej i Naglowej 
sprawę o pobicie. 

W dniu onegdajszym stanęły obie przed 
Sądem i zostały skazane, pierwsza na 3 mie 
siące aresztu, a druga na 50 zł. grzywny. 

Przewód sądowy prowadził sędzia Ska 
rzyński, a interesów stron bronili adw. S. 
Rymszewicz i St. Brzeziński. 

ŁÓDŹ, 15. 11. — Sąd Grodzki w Łodzi 
rozpatrywał bardzo charakterystyczną 
sprawę. 

Mały, czarny, niepozorny piesek wywo­
łał taką awanturę i bójkę, że pan jego przez 
całe życie będzie miał bliznę od rany na 
czole, a sąsiadka jego nie karana dotąd, 
Anna Stasiakowa właścic ie la domu pój­
dzie na 3 miesiące do aresztu. 

Było to w drugie święto Wielkiejnocy 
w Teofilowie. W godzinach popołudnio­
wych Bronisław Niemczyk wyszedł w więk 
szym towarzystwie na spacer. Gdy uszli 
kawałek drogi, dołączył się nagle do nich 
pies Niemczyka, który zerwał się z łańcu­
cha, przybiegł do swego pana. W pewnej 
chwil i usłyszano głośne szczekanie i skom 
lenie i zobaczono przed domem Stasiaków 
dwa gryzące się zajadle psy. Niemczyk po­
śpieszył na pomoc swemu ulubieńcowi. 
Gdy go jednak wziął za kark, naraz na nie-

lafclefonut 
zarai 

Nr. 182-48 lub 102-29 
a otrzymywać będziesz 
„ECHO" od jutra vr do­
mu. Prenumeratę zama­
wiać można poczynając 
od każdego dnia mie­

siąca. 

Zurnale 
i n n a * 

• 
• 
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5 w wielkim wyborze poleca: 

Biuro „PROMIEŃ" • 

• Łódź Andrzeja Nr. 2 tel- » 2 - M j 
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WYCIECZKA NA WĘGRY 
na uroczystości ku czci gen. Bema. 
Z okazji rocznicy zgonu bohatera naro­

dowego Polski i Węgier — gen. Józefa 
Bema odbędzie się w grudniu w Budapesz 
cie uroczystość dla uczczenia pamięci wiel 
kiego żołnierza. 

W związku z tym w dniach od 9 do 
15 grudnia organizowana jest popularna 
wycieczka, której uczestnicy — prócz u-
działu w uroczystościach — będą mieli o-
kazję zwiedzić Budapeszt i piękne okolice 
stolicy Węgier. 

Wszelkich informacji o wycieczce i ko 
sztach podróży ,które są bardzo niskie, u-
dzielają: Towarzystwo Polsko - Węgier­
skie im. Stefana Batorego w Warszawie, 
oraz Izba Handlowa Polsko - Węgierska 
w Warszawie (A l . Ujazdowskie 39). 

BACZNOŚĆ PEOWIACY! 

Zarząd Koła Związków Peowiaków w 
Łodzi zawiadamia swoich członków, że w 
dniu 16 listopada 1937 r. o godz. 18,30 od 
będzie się w lokalu Koła przy ul. Sienkie 
wicza 23 ..gazetka mówiona", którą wy­
głosi Ob. Jędrzejewski. 

Zarząd Koła prosi członków o jak naj 
liczniejsze przybycie 

Zarząd. 

d l a Psów 
lek. wet M. A. Reicha 

p o w r ó c i ł 
Gdańska 117 - e 

(róp. Zamenhofa ) tel. 175-77-
STRZYŹENIE jwów, 

NOWY ROK 

w RZYMIE 
od 2 8 . X I I — 5- I z l . l O O — 

PRZEJAZDY INDYWIDUALNE 

do nil i min 
w ALPY 
po Słońce i Śnieg 
od 22. X I I do 6. I z l . 4 Q 5 . 

I 

Zapisy i informacje: 

Wagons - Lits/ Cook 
Łódz', P I O T R K O W i K A 68 

t e l e f o n 1 7 0 - 7 0 . 

AKCJA WYDAWNICZA 
Instytutu Oświaty Pracowniczej. 

I Ukazały się dwie .nowe publikacje In­
stytutu: 1) H. Rygier i B. Machczyński, 
„Dokształcanie zawodowe pracowników u-
mysłowych". Praca przedstawia wyniki 
akcji kursów zawodowych dla pracowni­
ków umysłowych, prowadzonej przez In­
stytut w okresie 1933—1937. Ogólne wy­
tyczne organizowania kursów dokształca­
jących i wnioski, wypływające z dotych­
czasowego doświadczenia I.O.P. w tej dzie 
dżinie, mogą oddać cenne usługi związkom 
zawodowym i ich oddziałom przy organizo 
waniu dokształcania swych członków na 
własnym terenie. Dla ułatwienia podane są 
pełne programy i nazwiska wykładowców 
poszczególnych kursów. Na końcu wydaw 
•nictwa zamieszczona jest lista absolwen­
tów kursów I.O.P. 

W obecnym okresie powszechnej pono 
wnej dążności pracowników umysłowych 
do uzupełnienia swej wiedzy zawodowej, 
zwłaszcza wobec konkurencji ze strony 
młodszego pokolenia, praca Rygiera i 
Machczyńskiego jest niezbędnym poradni­
kiem i winna znaleźć się w każdej bibl io­
tece związkowej. 

MUZEA — BIBLIOTEKI — W Y S T A W Y 
Miejska Biblioteka Publiczna (ul. Andrzeja 14) 

otwarta dla publiezności codziennie prócz niedziel 
i święt od g. 10 do 21, w soboty od g. 10 do 1°-

Miejska Csytelnia Pism i Wypożyczalnia Ksią­
żek dla dorosłych (ul. Rokicińska 1) otwarta dla 
publiczności eodziannie. prócz sobót, niedzttl i 
świat, od g. 14 do 21. 

11 Miejska Czytelnia Pism i Wypożyczalnia Ksią. 
żek dla dorosłych (ul. Rzgowska 74) otwarta dla 
publiczności codziennie, prócz sobót, niedziel i świat 
od godz. 14 do 21. 

Miejskie Mu ieum Przyrodniczo . Pedagogiczne 
(Park Sienkiewicza). Działy: zoologiczny, botani­
czny, mineralogiczny i ochrony przyrody — otwar­
te dla publiczności we wtorki, czwartki i wib^ty 
od g. 15 do 18, w niedziele od g. 10 do 14. 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (ul. Piątkow­
ska 104). Dział etnograficzny i prehistoryczny otwar 
te dla publiczności w środy, piątki, soboty i nie­
dziele w godzinach od 10 do 16. 

Miejskie Muzeum Historii i Sztuki im, J. i 1C. 
Bartoszewiczów (Plac Wolności 1). Działy: >>z:i:ka' 
X I X wieku i międzynarodowa sztuka modernisty­
czna otwarte dla publiczności w środy, soboty i nie­
dziele w godzinach od 10 do 15. 

Salon Sztuk Pięknych, Korola Endego, 
— Nawrot 8, teł. 153-55. 

I 
Telefon ; 

Pogotowie Czerv.-onet;o Krzyża 102-40 
Ubezpieczelnla 197-G5 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Straż Pożarna tel. 8. 
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ODJAZD KARDYNAŁA. O F i S « m » m S P Y D a r sPOłe(zeń$twa wołyńskiego dla armii. 

Kardynał Dolei przechodzi przed frontem kompanii honorowej podczas odjazdu z 
Rzymu na Kongres Eucharystyczny w|Tripol isie. 

Królowa Elżbieta dokonała uroczystego 
otwarcia nowego gmachu akademii wetery­
narii. Na zdjęciu powitanie królowej przez 

burmistrza St. Pancras. 

Przeciwnik Schmellinga. 

Król Jerzy VI składa wieniec 

przed pomnikiem marszałka 

lorda Halga głównodowodzą 

cego angielskich sił zbroj­

nych w wojnie światowej. 

Hitler w Monachium 

* 
Ci 

r 

Fragmenty z uroczystości przekazania mtej scowemu pułkowi piechoty w Łucku 2-dt 
armat przeciwpancernych i 8-u karabinów maszynowych z 12-konnym zaprzęgiei::, 
ufundowanych na dozbrojenie pułku przez miasto I powiat łucki, ze składek przewa­
żnie rolniczej ludności powiatu, zebranych w sumie 125.000 złotych. Podczas uroczy­
stości przekazania daru, Marszałka Śmigłego-Rydza reprezentował Inspektor Armii 
gen. dyw. Burhardt-BukackI, który przyjął od społeczeństwa wołyńskiego ofiarowaną 
broń dla armii w towarzystwie wojewody wołyńskiego Józewsklego, dowódcy Okrę 
gu Korpusu gen. Smorawińskiego 1 gen. Drapelli. Na zdjęciu widzimy na trybunie 
honorowej Inspektora Armii gen. Burhardt- Bukackiego w towarzystwie wojewody Jó-, 
zewsklego I gen. Smorawińskiego, oraz na prawo — jedną z ufundowanych armat 

udekorowaną zielenią i kwiatami. 

Harry Thomas z Chicago będzie 13 grudnia 
walczył ze Schmellinglem. 

Włościanie z pow. łuckiego w defiladzie wraz z ufundowanymi armatami i karabl< 
nami maszynowymi na p i . im. Prezydenta Narutowicza w Łucku. 

oOo 

Młodzież Brzeżan w hołdzie Naczelnemu Wodzowi. 

50-lecie rządów 
maharadży Bikaneru. 

Kanclerz Hitler wita w Monachium dzieci swoich pierwszych współpracowników 

Kobiety jako atletki 

Dwie zawodniczki w Angli i 

chełpią się swymi mięśniami 

przed zawodami w podno-

| szeniu ciężarów. Mięśnie nie 

dodają im kobiecego 

wdzięku... 

W Gimnazjum Państwowym im. Marszałka Edwarda Śmigłego-Rydza w Brzeżanach 
odbyły się uroczystości złożenia przez młodzież hołdu Naczelnemu Wodzowi, obejmu 
jące poświęcenie sztandaru gimnazjalnego i odsłonięcie popiersia Marszałka Śmigłe­
go-Rydza. Zdjęcie przedstawia w fotomontażu: na prawo — odsłonięte popiersie 
Marszałka Edwarda Śmigłego-Rydza w hal lu gimnazjum brzeżańskiego. Przy popier­
siu uczniowie gimnazjum — członkowie P.W. zaciągnęli straż honorową. Na lewo 
— widzimy moment przekazywania sztandaru przez dyrektora gimnazjum Ciszew­

skiego do rąk chorążego szkojy ucznia klasy YlJUej Kruczkiewicza. 

Maharadża Bikaneru na szczerozłotym tro­
nie podczas uroczystego przyjęcia z okazji 

50-Iecia rządów. 
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Delegacja Kaszubów z Wejherowa obok umieszczonego na samochodzie kutra ry­
backiego odśpiewają przed Naczelnym Wodzem pieśni rybackie. P-zut 


